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Spowiedź wielkanocna io ln ieriy  16 pntka strzelców « rewach strselei kich
r lą t  f ta lk a p o in r  a b :

Kazanie KapeUaa 16 p strzelców, ka. W alczaka, wobec oflce ów, kołnierzy i cyrrilnej Indnoóci

Kresy polskie pod nowymi rządami.
N ow a faza  w o ja y  n a  w sch  dzie, fctóra rozp o­

częta  Się z c h w il*  w y b u ch u  ro w o lu cy i b o lszew ick ie j

la ta  w o jn y , w s z y s tk ie  e k ró p n cśc i zaw ieru ch y  w o 
jtn o e j.  R e w o lu cy jn e  ( k  p o ry m en ty  b o lszew ick ie  ro z  
pętaiy tam  n a js tra s z n ie js z ą  w o jn ę  d o m o y ą  i w y­
tw o rz y ły  k rw a w y  ch a o s, k tó re g o  nie lsu nęło  pro-

czenia ab y  m ó g ł, pom im o rad y k aln y ch  h a se ł z y sk ać  
po«luch. ie b a w im  te ż  po z a w a rc ia  p o k o ju  brzc- 
sKiego w k ro cz y ły  w  g ra n ice  n o w eg o  p a ń stw a  w o jsk a  
a u stry a ck ie  i n iem ieck ie . W  te n  sp osób  daw nt k re sy  
R zec: y^ o sp o lite i p o lsV e  , k tó re  p rz esz ły  przez piekło  
rząd ów  b o lszew ick ich , a n astęp n ie  o trz y m a ły  n ie ­
sp odziew anie n o w ą w ładzę —  „rząd  u k ra iń sk i1* —  
zn alaz ły  s ię  obecn ie  pod rządam i w ładz o k u p a cy j­
n y ch . W ś ró d  w ielu  inny ch  polsk ich  m ia st k reso ­
w y ch  o trz y m a ł obecn ie now y ch  w ładców  K am ien iec 
Podolsk< g łó w n e m ia sto  P o d d a , n ieg d y ś n a jw a z  
n ie jsz a  w arow n i: R z e cz y p o sp o lite j p o lsk ie j. S ta ro  
ż y tn e  to  m ia sto  b o g a te  je s t  w liczn e w spom nienia 
h is to ry cz n e . Z d o b y te  w  r . l b ? 2  za M ichała  K o ry  b i t  a 
p r z .z  M ahom eta [ V ,  p o zrft. w ało  aż do r . 6 9 9  
w  r ę l u  P a rk ó w . W  r . 1 7 9 5  g ró  l  t in  p rzeszedł 
w  posiad anie R o s y i O becn ie  do K am ień  a P  dol- 

‘ g o , k tó ry  w łączon o  do „ rep u b lik i u k ra iń sk ie  j**, 
w k ro cz y ły  w o isk a  a n s try a c k ie

■ruj poUUa łcf owymi nąluU: Tran ukralóakieh wojsk w Kamieńca PodoUk* i.
(Woj. kwat. pras,)

ty ii l i t  ecia w'j? IMtlkaiinycl.
C z te ry  ty g o d n ie  d zielą  n a s  ju "  w p raw dzie od 

św ią t W ie lk a n o cn y ch , m im o to  m usim y się  kn n>m 
co la ą .' w spom nieniem  z ra c v i n ad esłan e j nam  z fro n tu  
w sch od niego  e e ry i fo to g ra fi i ,  o d noszących  s ię  do te j 
u ro c  rs t ić c i .

„ K ra k o w sk ie  d z iec i1*, n a le ż ą ce  do 1 6  pułkn 
s trz e lc ó w , p o z o sta ją ce g o  pod kom end ą p nłkow m ka 
L jh e n a u e ia ,  ch o ć  zdała cd  sw eg o  m insca rod zin­
n eg o , n ie  zap om niały  o tem . ja k  to  d a w ie n  w  po­
k o jo w y ch  czasach , obchodziło  s ię  u s ieb .e  W ie lk a ­
n o cn e św ię ta . O ile  w ięc s to sn n k 1 na to  p ozw ohły , 
nrządzono w sz y stk o  ta k , a b y  p rzyp om inało  daw ne, 
sz cz ę ś liw sz e , bo p o k o jo w e cz a sy . Zw łaszcza p ro­
cesy  a re z u re k cy jn a , ce leb ro w a n a  p rzez kap elana, 
ka. Walczaka, wypadła nad wyraz podniośle * wspr

Premier polski w Lublinie.
N o w y g a b in e t p o lsk i, u tw o rzo n y  w  W a rsz a w ie  

po „ p rzesilen iu  chełm ski,łm u przez p S te cz k o w sk ie g o , 
rozpoczął urzędow anie pod znakiem  „ o ra c y  re a lu e i“ 
n a a  budow ą p ań stw a p o lsk ieg o . Z adanie w  obecnych 
w aru n k ach  niezm iernie trn d n e , g d y ż  ż a ln a  z  prze­
szkód , k tó -e  zm u siły  do u stąp ien ia  poprzedni g a b i­
n e t p. K u ch arzaw sk ieg o , nie z o sta ła  b y n a jm n ie j usu 
n ię tą . R jm im o  to  p S te cz k o w sk i zab ra ł s ię  euor- 
g iczn ie  po p ra cy , s to ją c  na s ta n o w isk a , że w  na j- 
c ięż ssy cn  n a w e t w aru n k ach  n ie n a leż y  opuszczać 
rą k . lecz  p rzeciw nie  —  b ra ć  to ,  co s ię  da i kod o­
w ać to , co w  d rn y ch  oko liczn o ściach  do budow ania 
je s t  m ożliw e. C h oć w ięc  n o w y rząd  p olsk i, tak  
sam o ja k  i  p o p rz td ń , n ie  posiada n a jw a ż n ie jsz e j 
a try b u c y i rządu, t . j .  —  m ożn ości l .ą d s e u ia , g eb i 
n e t p. S ceczK u w ik iego  zam ł s .ę  przede w jz y stz ie m  
p racam i p rsy g o to w a w cz em i, a w .ęc  organ zacyą 
w ładz p o lsk ich , p rz e d >w szystk iem  zaś p rzep ro w a­
dził w y b o ry  do R a d y  S^anu, k tó ra  m a z e b ra ć  się  
2 0  m aja.

P o  o b jęciu  urzędow ania p. S te cz k o w s k i n a w ią ­
z a ł te ż  nap ręż m e po p o k o ju  brzeskim  s to su n k i 
z W ied aiem  i B ir lin o m , a p rz ed ew szy stk iem , w obec 
podziału K ró le s tw a  P o lsk ie g o  na dw ie o kn p acye, 
u ć a ł s ię  do L u b lin a , gd zie naw iązał o so b is te  s to ­
sunki zarów n o z  m iejscow ym i p rzed staw icie lam i sp o­
łeczeń stw a p o lsk ieg o , ja k  i z w ładzam i a u stro  vrę- 
g ierstu em i.

Z am ieszczona na ty tu ło w e j s tro n ie  fo to g ra fia  
p rzed staw ia  w ł- ś r ie  now ego  p rem iera  p olsk iego  po 
odw iedzinach u je n e ra ł g u b e rn a to ra  lu b elsk ieg o .

K o s y  p o izk lc  p a ś  nowymi, i i ą i a a r l -  W sroo-enie wojak am trjack lch  do Kanueóca Prdol.kirtrn
(Woj Kwat. prw.)

w  'R o s y i p rzy n io sła  k re srw y m  z fe m k m  daw nej k lam o w an ie  w  B r z e ś c ia  „rep u b lik i ukraińskie j**.
R z ecz y  o sp o l.te j p o lsk ie ], k tć r e  oszczędziły  p ierw sze  Nowy rząd  n ie  m iał d o sta teczn eg o  w p ływ u  i zna-
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n iale. W z ią ł  w  n ie j udział c i y  korp u s o ficerski 
p a łk o  w raz  z kom end antem , w s z y s cy  w o ln i od słu żby 
żo łn ierze i t u m y  m ie jsco w e j I n n o ś c i

I a s y a t y w a  do u ro cz y ste g o  obchodzenia św ią t 
W ie lk a n o cn y ch  w y sz ła  cd  kom endanta pułku, pul 
k w n 'sa  H -in en aaera , d o k ład a jąceg o  zaw sze s ta ra ń , 
by  zasp o ko ić  duchow e i c ie lesn e  p o trz e b y  sw ych  
podw ładnych.

lita m i Iwiti m Wcgrzedi.
L o s  L e g io n is tó w , in tern o w a n y ch  na W ę g rz e c h , 

s tan o w i ob ecn ie  je d n a  z boleśnie szych tro s k  sco łe  
cz eń stw a  p olsk iego . P o z a  m a tery a ln ą  pom ocą je s t  
te ż  niezbędną p ow ażna a k c y n p o lity cz n a  ze s tro n y  
F .o la  p o ls/ iego , k tó re  pow inno u ż y ć  w sz y stk ich  
sw o ich  w p iy w ó w , ab y  w y jed n ać u w ładz c e n tra l­
n y ch  ak n a jp o m y śln ie jsz e  ro zw ik łan ie  te i  p rz y k re j 
sp ra w y . D o ty ch cz a s  jed n ak  b ra k  b y io  k o n kretn y ch  
w iadom ości zarów n o o akcy i E o ta  w  ty m  kieru nku 
ja k  i o zam iarach  rządu. D op iero  obecn ie ogłoszono 
w  t e j sp raw ie  o ficya ln e  in fo rm a cy e . J a k  d o n csi c. k. 
B  a ro  ko resp o n d en cy jn e  na p osied zen iu  k o m isy i w o j­
sk o w ej m in ister o b ro n y  vra jo w e i Czapp, o d o o w a d a ją c  
na p y tan u  członków  E o ta  po lsk ieg o  w  sp ra w ie  L e ­
g ionów , n cz ieh t w y ia ś d f ó ,  k tó re  s tre s z c z a ją  stano  
w isk o  w t.d z  a u stry a^ kich  w  t e j b o lesn ei d la  n arcd n  
p o lsk - jg o  sp raw ie . M i lis te r  w y łu sz cz y ł s tan o w isko  
czynn ik ów  w o jsk o w y ch  n a stę p u ją c o :

I .  A re sz to w a n ie  b y ły ch  le g io n is tó w  w  głęb i 
k r a ju , p om inąw szy m o ty w y  a resz to w a n ia , d o ty czące  
w sz y s tk ich  o só j w o jsk o w y ch  —  m oże w  zasadzie 
n a stą p ić  ty lk o  w te d y , je ż e li n ie  zd uła ją  s ię  w y le ­

Komunia im, żołnierzy 16 pnlkn strzelców
S fiin le ie  eeb i świąt I / i ł i M M i r t :

heznrekcrs i>  (ronda 16 p. p. Celebranaa prowadzą pult. Hobenauer i kap Vranz.

g ity m o w a ć ja k o  b y li le g io n iśc i ro zw iązan eg o  p ol­
sk ieg o  korp u su  p o siłk o w eg o , w zg lęd n ie  j» ż t l i  s ;ę 
ich  u jm ie  z dokum entam i pod róży, n ie leg a ln ie  w y ­
sta w io n y m i. W s z y s c y  ir n i  b y li le g io n iśc i, k tó rz y  
dziś zgrom ad zen i są  w  o d n -śn y ch  c ia h c h  u zu p eł­
nia ą cy ch  w  g łą b i k -a iu . będą tra k to w a n i na i ó « n i  
z cz łon k am i s ity  z b ro jn e j, p rzy d zielonym i do ty c h

w strzym ano p o stęp ow an ie  sąd ow e, n ie b y li t r z y ­
m ani w  aro szcie , lecz  zeh y  ich  po s ta w ie n iu  s ię  do 
p op isn  od sy łano  lo  ich  ci cz y s ty c h  c ia ł n zn p ełn ia  
ją c y c h , celem  d alszego  w y szk o len ia . W  ty m  sam ym  
celu  należy  o d s y ^ ć  d c o d nośn ych  c ;a l u z u p ełn ia ją ­
cych  w o jsk o w y ch  ( » brony k r a jo w e )  ta k ż e  ta k ich  
b y ły c h  le g io n is tó w , K tó rzy  d o ty ch cz a s  p rzydzielen i

1 l i n m l  L e g io n iś c i  u  l | | r l l U  Sikola podchorążych pior*«#g« pułku artyieryi w E ast] sbau.

i w  o k o licy , z m o cy  ro zk azn  kom endy n aczeln ej 
z 3 1  m arca  b. r .  n ie  m a ją  b y ć  p osłan i do arm ii 
nad S o cz ą  lecz  m a ją  b y ć  odesłani w p r o s t ' do 
o jcz y z n y .

l i r  B y li  c fb e r o w ie  L e g io n o w i, o ile  n ie m a ją  
c. i k ., c. k ' k ró lew sk o  w ę g n r s k ie j sz a rż y  o ficer­
s k ie j,  b ęaą  tra k to w a n i w p raw d zie  w ed łu g  ty c h  s a ­
m y ch  zasad , iak  byk ż jłn ie rz e  leg io n o w i, przyznano 
im  jed nak sz e re g  n lg , ja k  np. n a ty ch m ia sto w e  za ­
m ianow anie f e l i f  b '» n ji,  sk ró cen ie  c ia s n  TOvszkole- 
nia w  szko le  d la t f i ie ró w  re z e rw o w y ch , w liczen ie  
czasu  s 'u ż b y  p rzy  m ianow an iach  na ch o rążego  r e ­
z erw y  (p osp . m s z e n is )  u ży cie  o bow iązanych  do 
posp. ru szen ia  le k a rz y  leg io n o w y ch  ja k o  obow ią- 
nych  do posp. ru szen ia  le k a rz y  cy w iln y ch  i t .  p.

IV . B y li  o f i .e ro w it  lo g ion o w i, w stę p u ją c  do 
s łu t ły  w  arm ii p o lo w ej, o trz y m a ją  k ró tk i urlop  
w ed łu g o g ó ln y ch  p ostanow ień  dla cz ło n k ó w  s iły  
z b ro jn e j. O w ięk sz y ch  u rlo n a ch  n em a m ow y. o cz y ­
w iśc ie  ju ż  ze  w zg lęd ó w  sp raw ied liw o ści w obec 
ty ch ż e  c z ło n ió w . Sam o  p rzez s ię  rozum ie s 'ę ,  że 
byłym  le g io n is to m , p o ciąg n ięty m  do słu ż b y  w oj 
sk o w e j, d iw a ć  będzie u rlo p y  na s tu d y a , w e­
dług p ostanów  eń  o b o w iązu jący ch  d la  cz łonków  s iły  
sb ro in e j.

"V) B y li  cz łonkow ie p o lsk ieg o  k o rp r^ n  p o siłk o ­
w ego p o lsk ie j p rzy n ależn o ści p a ń stw o w ej b ę Ją  od 
dani do ro z p o rą d z e n ia  p o lsk ie j s ile  z b ro n e j. Ode- 
głanie ich  do K ró le s tw a  P o ls k ie g o , w zględ nie  ich  
p rzydzielen ie do fo rm a cy i p Istn e j s iły  z b ro jn e j, 
n as ąpl n a ty ch m ia st, sk o ro  ty lk o  u sta lo n a  będzie 
s t te y a  oddaw cza w  E ió lo s tw ie  P o lsk ie m . O dnośne 
rokow ania sa  w  toku .

In n i cz łon k ow ie w sp om nianego  korp u su , zebran i 
w  g łęb i k ra ju , a n a h ż ą c y  do o b cy ch  nań stw  (  fi- 
"e rz y , a so ira u ci na o ficeró w , o so b y  p o staw io n e na

Sjj& U lO M  t e k a  ŚW ląt W ie lk a n o c n y c h : Procoiya rizurekcyjna -irząJzona na (roncie lU raniem  16 p. itrze  ci*-

c ia ł, m a; ą p rz e to  ró w n e p raw o do p rz y słu g u ją cy ch  
ty m  członkom  u lg  (w o ln y  w ychód i t d .).

I I  M in is te rs tw o  obrony k ra jo w e j w  n a jb liższy m  
czarne zarząd zi, żeb y  b y li ln g io m ś r , je sz cz e  nie- 
w y szk o len i w o jsk o w o  lnb w y szk olen i n ied o sta teczn ie , 
ta c y , k tó ry c h  sąd  uw olnił, lub  p rzo ciw  k tó ry m

b y li po g ru p  ć w cz e b n y ch  arm ii nad S ic z ą ,  Po 
nkończonem  w y s : ko len iu  będą ta c y  b y li le g io n iśc ' 
p rz y d z itle n i do g ru p  w y sz k o len ia  w  o b ręb ie  arm ii 
nad  S o c^ ą . B y l i  cz ło n k o w ie  L eg io n ó w . n i f obow ią- 
zani ju ż , albo je s z c z e  n ie o b o w ^ a n i  do s łu ż b , w o j- 

k tć r z y  d o ty ch cz a s  zn a jd u ją  s ię  w  H u sz t
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Rozbita i r » i i l« l  kojomna tranu na drodia^ wiodącej,'do Albart. Z « a l k  n a  Z t s h i d r l a Si ' _. tb< a-icrfolsHago tankłfjnc polo w tiki pod A lbert (Pot B n fa )H

ró w n i z o ficeram i, ż o łn ierz a ) będą tra k to w a n i na- 
S tę p a ią c G :

1 )  Pod d ani p tó s tw a  n iem ieck ieg o  cdesłan i""będ ą 
przez B jJT im in  do R a c ib o rz a , do ta m te js z e j nie 
m ieckiei kom endy e ta p o w e j.

2 )  P od d an ych  rep u b lik i w ie lk o ro sy jsk ie j i u k raii. 
sk ie j n a le ż y  w  ce ln  p rz y sz łe j w y m ia n y  o d tra n sn n r 
to w » ć :  » ) do obozn in te rn o w a n y ch  w  M aro s Y t  
sa rh e ly , o ilo  z n a jd u ją  s ię  w  k ra ia c h  k o ro n y  w ę 
g ie r s k ie i ,  t )  do s ta c y i w y ch o d źcze j w  O św ę c im in , 
o ile  p rz e b y w a ją  w  G a licy i i na B n k ^ w in ip ; ( )  z in ­
nych czyści A u s try i do D ro s e n d o 'f , w zg lęd n ie  do 
W e ith o fe n  n?d  L t a w ą ;  d) ty c h , k tó r/ y  p rz eb y w a ją  
w  o b ręb ie  c. i k . sąd u  w o jsk o w e g o  w  L i  b lin ie, 
z o sta w  ć  tamŁO.

3 )  O b y w a te le  w ło sc y , a m e ry k a ń scy  i in n y rh  
p 4 ń *tw  n .ep izy iacie l,3k ich  m aią  b v ć  o d staw ien i do 
ooozn in tern o w a n y ch  w  K a ste n a u  pod L m cem .

V I  O io h is ta  sw obod a b y ły c h  lb°rio l is tó w , in te r ­
n o w an y ch  w  E u s z t  i w  o k o licy , będzie o cz y w iśc ie  
o g ran iczo n ą  ty ik o  na cz a s  w y to "z o n e g o  p rzeciw  
nim  p o stęp o w an ia  sąd ow ego i to  ty lk o  o ty le .  o ile  
ją ą t  to  p rzew id zian e w  ra m a ch  p rzep isó w  dla człon  
irów s iły  z b ro jn e j. ___

I n t e r n  w in i  i w y b r l ś ' !  n a  W ę ą  a a e t . Grupa oBcardw 
internowanych w B aatju tia*’

Zgon dziennikarza.
W  W a rs ^ a w .e  zm arł pc k ilk u ty g o d n io w e j cbo 

r r b ie  ś . p J ó z . t  S o b ie  zczańsk i d z.onn ikarz i l ite  
r a t ,  d łu g o le tn i k o resp o n d en t „ N o w o ści I llu s tro w a

n y ch “ . Z m a rły  b y ł k o le jn o  w s p c lp rTcow nik"em  
„ K r a ju " ,  „ K u ry e ra  i o s f atn io  „N  w e j G a z e ty ' 
P o p u la rn y  w  ż y c in  s to lic y , a z w ła sz cz a  w  ,ei ko 
łac sp o rto w y c h  i  g im n a sty cz n y ch  ś . p Jó z e f  S o  
b is z c z s ń s k i ,  ąk  w  ż y c in , ta k  i w  d z ia ła ln o ść  sw e j 
d z ien n ik a rsk ie j ro z w iia ł z a s a d ę : „ w  zd row em  c ie le  
ż u ro w y  d n ch “ . Z n a ł d osk on ale  d oszę z b io ro w ą  W a r ­
sz a w y  i Vył j e j  w y b o in y m  illi s t r a  to re m . W sp ó ln ie  
z W ik to re m  G om ulick im  o p ra co w a ł i w y d a ł „ P rz e  
w od nik  po W a r s z a w ie " ,  o w a rto ś c i  i ce lo w o ści k tó ­
re g o  św iad czy  fa k t ,  iż  je s t  on ju z  w y cz e rp a n y . —  
U p odoban ie do z a b y tk ó w  h is io ry i i sz tu k i o b ja w iło  
s ię  w  je d y n e j sw eg o  ro d z a ju  p a sy i do ko lekcyo n o - 
w an ia . D z .ęk i w ie lo le tn ie j s k rz ę tn o ś c i i szp eran-n , 
pom im o sk ro m n y ch  zasob ó w  z p racv  d z ien n ik arsk ie j 
p ły n ą cy  h , zd ołał zg ro m ad zić  d o sy ć  cen n y  zbiór 
o b razó w , b ro n i p o lsk ie j o raz  m ebli i  o fa z ó w  zdc 
b m etw a  d a w n ie jsz e g o .

S  n . Jó z e f  S o b ie sz cz a ń sk i b y ł w zo rem  cn ó t ko 
leż eń stw a , to  te ż  śm ie rć  je g o  c  izw ie s ię  bo jsn em  
echem  w  se rca c h  w s z y s tk ich  to w a rz y sz ó w  p ra cy  
Z m arł w  n ełn i s ił ,  w  4 i  re k u  ż y c ia , pod kopaw szy 
z a ro w ic  d m g o le tn ią  n o cn ą p ra cą  d zien n ik arsk ą .

C ześć  J e g o  p a m ię c i!

* ; i  t f '  nditi :_Ko<ci<Sł Nłjlwlfltaze; Panny U>ryCw[Laon, nazhodzony pociakami artyloryl (Fot. Bbfa).
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J .  H. Sosny.

Podwójne życie Piotra 
de 6,vrense.

(Z francuskiego tłomaczyła M. J  MIGOWA)

Na drugim końcu baraku lekaz asystent da­
wał jakieś porozumiewawcze znaki.

-  Czy pan masz brata?
Wyraz zdziwienia przemknął po jego bladej 

twz rzy.
-  Braia?... ja?...

Tak jest, brafa, który pana przypomina 
rysami twarzy i postaw ą?

-  Jestem jedynakiem.
Z piersi rannego wydobyło się długie, głę­

bokie westchnienie. Powieki zadrgały silniej i opa­
dły na zamglone oczy.

-  To okropne 1 - rzekł Herbeile, przesuwa­
jąc dłonią po czole.

-  To nie jest wcale okropne odpowie­
działa p*eięgniarka i uczyniła znak krzyża na 
piersiach, i czole. To jest wyższa rzeczy­
wistość.

Naczelny lekarz spostrzegł teraz znaki, iakic 
mu dawał jego asystent. Szybko skierował się 
w głąb baraku Drugi Giyreuse miał jeszcze 
oozy olwarte, ale już także powleczone małą.

-  Pańskie nazwisko brzmi: Piotr de Giv- 
êiiłse?! -  krzyknął prawie Herbeile.

To pytanie obudzHo rannego. Odpowiedział:
Tak... Piotr de Giyreuse...
Urodzony w Avranches, w r 1889?
Fak...

-  Czy pan masz brata?
Widać Dyio na twarzy rannego wielki wy­

siłek myśli. Sennym głosem zaszemrał wreszcie:
-  Ja nie mam brata... Wcale nie mam brata..
powieki opadły na oczy.
-  Przypomnij pan sobie -  nalegał Heroelle.
Ale Giyreuse nie odpowiedział ani słowa.

W g“dzir.ę później Herbeile prowadził dwóch 
lekko rannych żołnierzy z pułku *** do łóżka 
„pierwszego" Piotra Giyreuse. 

gfSCzy znacie tego człowieka? -  zapytał.
-- Naturalnie, że znamy -  odparł jeden z żoł­

nierzy. -  Nazywa się Giyreuse.
Lekarz obrócił się do drugiego
-  A wy ?
-  Napewno on.. Nie jest wprawdzie z mo- 

lej kompanii, ale znam go dobrze
-  Czy był jaki inny Givreuse w tej samej 

kompanii ?
-  Inny ?... Chyba, żeby był niewidzialny. |a 

go przynajmniej nie widziałem.
-  Ani ja
-  Nie słyszeliście nigdy, aby ktoś mówił 

o innym Givreusie, który jesf zupełnie podobny 
do; tego ?

i -  Nigdy 1
Herbeile metancnolijnte pokiwał głowa
-  Chodźcie za rrnąl
Poprowadził żołnierzy do .drugiego" Giv- 

reuse.
-  Patrzcie 1
Zrobili ogłupiałe rniny
-  Ależ to wykapany, od czuba Je pięt! 

zawołał ten, który pieiwszy rozpoznał rannego. -  
To jest ter. sami.. Bliźniaki...

-  Biiźniakl... -  powtórzył kolega.
Dokor Herbeile milczał Obaj żołnierze mru­

czeli zdumieni
-  Niel... Coś podnbneao 1...
Leka~z kazał im powrócić do swojego am­

bulansu.

ROZDZIAŁ 11.
Pozostawali w sianie odrętwienia przez sze­

snaście godzin.
Przewieziono ich do Gavres, gdzie przybycie 

ich wywołało w szpitalu wielkie poruszenie, 
u kilku kobiet graniczące nawet z przestrachem.

Naczelny lekarz szpitala, doktor Formental, 
miał swoje powody, dla których nie umieści! 
ich w ogólnej sali.

Ten niezwykły wypadek zaciekawiał go 
i zdumiewał. Miał przed soba podwójna oso­
bowość ludzką.

Nm W o NCI I L U  ■ KOWAN. -

Wspaniała i jednocześnie straszliwa tajem­
nica życia mogła mieć, wedle niego, jedno tylko 
rozwiązanie: śmierć bez jutra..

A jednak w duszy jego było pewne podłe że 
i elfpijne.

W przeciwieństwie do doktora, naczelna pie­
lęgniarka, Ludwika de Brćhannes, posiada wiarę 
niezachwianą, wolną od wątpliwości i przeni­
kniętą mistycyzmem.

We wtorek rano Ludwika de Brćhannes 
i doktor Formental czuwali koło posłania je­
dnego z dwu Givreuse‘ów.

Nazwano go G.vreuse 1 szy, aby go odróżnić 
od i? mtego, którego zapisano jakc Giereuse li gt.

Żołnierz leżał menu homo, nieczuły na obe­
cność ludzi, na głesy, na światło.

Sen jegc był, zdało sie, nienormalnie głęboki 
Oddychał równomiernie i bez wysiłku Pierś 
podnosiła się rytmicznym ruchem.

-i Ciepłota 371 -  powiedziała Ludwika de 
Brćhannes -  Puls 75.

-  Nie pojmuję tego rzek! w zadumie 
Formental fakie anormalne odrętwienie nie 
godzi się z równie normalnym stanem ciepłoty 
ciała.

-  To jest poorostu dobry znaki -  zauwa­
żyła Ludwika de Brćhannes. -  Taki odpoczy ek 
snać potrzebny jest ciału

Uśmiechnęła sie jakimś surowym uśmiechem 
Ta wysoka kobieta, o błyszczących oczach, 
nosie nieco zadartym ! ponsowyck ustach, miata 
usposobienie despotyczne.

Dwie młode pielęgniarki stały niedaleko. Byty 
wzruszone. Jedna z nich szeoneła:

-  Takie długie uśpienia poprzedzają czasem 
reinkarnacyę.

Ta. która lo powiedziała, nosiła imię Djany 
Montmaure i była zwolenniczka oxultyzmu 
i spirvtyzmu.

Formental posłyszał
- jeżeli sprawozdanie dra Herbeile jest zgo­

dne z rzeczywistością -  odpari -  to mamy lu­
laj do czynienia z czemś krańcowo przeciwnem 
do reinkarnacyi. Jak dotychczas, ten niezwykły 
wypadek przekracza granice rzeczv zarówno 
klasycznie nadzmysłowych, jak klasycznie zmy­
słowych.

Co pan rozumie przez określenie: rzeczy 
klasycznie nadzmysłowe ? rzucrla szorstkim 
tonem zapytanie Luiza.

- Myślę o wszystkich zjawiskach religijnych, 
notowanych przez Naukę Objawiona i o wszyst­
kich cudach mistycznych.

Pani de Bićhannes zaśmiała się cicho.
Pani się śmieje?... Niech pani pomvśli 

tylko ci dwaj luazie nie znają sie wcale, żoł­
nierze pułku Nr. widywali jednego wyłącznie 
GiYreuse u, a tymczasem każdy z tych dwóch 
Givreuse’ów twierdzi, że urodził się w Avranches 
w r. 1889. Ich dokumenty osobiste są równie 
identyczne, jak ich osoby, a w Końcu otrzymali 
oni te ?ame, ale to absolutnie te same rany.

Djana Montmaure zauważyła nieśmiałe
-  Być może. jeden z nich jest sobowtórem 

drugiego?..
-  Sobowtór?... Hm... To by'oby coś na kszałt 

cienia, podczas gdy fufaj mamy do czynienia 
z dwoma jednakowemi ciałami.

-  Oni obaj odznaczają się niezmierną lek­
kością ciała -  wtrąciła druga młoda pielęg­
niarka -  każdy * nich nie waży więcej niż 
dziecko.

Ta uwaga zastanowiła doktora Formentala.
-  Trzeba ich zważyć -  rzekła Ludwika de 

Brćhannes.
Doktoi wydał odpowiednie polecenia.
Wózki, służące do przewożenia rannych do 

sali iperacyjnej, zajechały po obu Givreuse’ów.
Zważone ich.
-  Trzydzieści siecem Kilo,.dwieście gramów... 

Trzydzieści sieciem kilo dwieście piętnaście gra­
mów... -  oznajmi! sanitaryusz, który nosi! imię 
Karola.

-  W praktyce jesf to fen sam ciężar. W rze­
czywistości waga anormalna. Tacy dobrze zbu­
dowani ludzie!... Toż tc połowa przypuszczalnej 
wagi -  rzucił gorączkowo dr. Formaenfal. -  
Karol, irzeba ich zmierzyć 1

Karol przeniósł aparat mierniczy, skonstruo­
wany wedle najnowszych amery kańskich wzo­
rów. Obu rannych zmierzono po kolei.

-  Trochę mniej niż 174 -  skonstatował 
Karo!.

Doktor Foimenial sprawdził bardzo starannie.
-  Tak... brakuje coś około dwóch milime­

trów... No, a teraz drugi...

Prawi® równo 174 powiedział Karol 
może milimetr mniej.

W książeczce zanotowano miarę meir 
siedemdziesiąt cztery. Najmniejsza różnica w po­
łożeniu ciała może wyjaśnić te drobne wahania. 
Oni obaj stanowczo mają tę samą postawę i tę 
samą ano_malną wagę ciała. Kończy się fula} 
nasze zwykłe rozumowanie, bo zaczyna się lo­
gika tajemnicy, logika absurdu. A oni śpią ciągle!

Bo jeszcze >akaś cząstka ich istoty pozo­
stała na tamtym świecie -  szepnela Diana Mcnf- 
maure.

Niki nie odpowiedztał.

ROZDZIAŁ 111.
Pod wieczór Djana Montmaure zasiadła przy 

łóżku Givreuse’a „pierwszego". Jakaś mistyczna 
ciekawość pchała ją ku niemu.

Pilnie obserwowała jasną twarz rannego 
i marzyła o tych mrokach niezmierzonvch, w któ­
rych toną gwiazdy i wszystkie istoty żywe.

Ona nie dziwiła się już. Czyż samo życie, 
choćby najprostsze, nie jest czemś, co przekra­
cza granice najbujniejszej, najśmielszej wyo­
braźni ludzkiej ?

Nagle zadrzata. Dwoje wielkich oczu, barwy 
szmaragdów, patrzyło na nią, a potem senny 
glos wyjąkał:

-  lestem jedynakiem...
Zmieszana zapytała

Dlaczego mi pan to mówi?
-  Bo mnie o to pytano...

Szmaragdowe oczy wbiły się na chwilę w bladą
twarz Djany, poczem zwróciły się w inną stronę.

-  Gdzie jesf naczelny lekarz?... Czy prze­
niesiono mnie na inną salę?

Nachyliła się nad nim i łagodnym, słodkim 
głosem odpowiedziała:

- Nie, iesteś pan już w polowym szpitalu..
Więc ja spałem?
Tak test.

- Czy długo?
Zawahała się, ale nie umiała kłamać.
-  Dwa dni.
-  D w ł dnil... -  wyszeptał, silnie poru­

szony -  ależ fo okropne).. Atak, wiem... moje 
rany . Dostałam w głowę i... gdzie jeszcze?

-  W. nogę.
-  Tak... w nogę... Czy mole rany są nie­

bezpieczne ?
-  O, bynajmniej.

Wiec będę tnćgł pisać?
jeszcze nie teraz... trochę później.

-  Parę stów tylko... do matki i...
Przerwał i znowu wpatrzył się w D̂ anę, tym

razem badawczo.
-  Czy siostra Jest pewną?... Niema niebez­

pieczeństwa ?..
-  Bcktor twierazi, że nie
Umilkł. Oczy miał ciągle jeszcze zmącone 

Twarz zesztywniałą i jakby widmową.
-  To dziwna rzecz... ten długi sen -  zau­

ważył po chwili. -  Powinienbym czuć się wy­
poczętym, tymczasem jestem ntezwvkie znużony 
i taki słaby... słaby...

- To zupełnie zrozumiałe.
Zrozumiale? Być może. lednakowoż zdaje

nr się. że przvdarzyło się coś nadzwyczajnego
- D’aczego się panu tak zdaje? -  pod­

chwyciła żywo.
-  Sam nie wiem... takie mam wrażenie. 

Wszystko wydaje mi się niesłychanie dalekie n.
o. tak dalekiem...

Dalekiem.. w przeshzeni?
Nie wiem To fak jakby isfr.iała jakaś 

przepaść bezbrzeżna pomiędzy cnwila, kiedy zo­
stałem ranny, a dzisiejszym dniem.

Przez minutę oboje milczeli, pogią2eni w za­
dumie.

-  Pić mi się chce r  rzekł wreszcie ranny.
Poaala mu napój. Pił chciwie, a ofem za­

pytał :
-  Zwyciężamy jeszcze' ciągle ?
-  Zwyciężamy.
Uśmiechnął się (zgodnie.
-  Myślałem, że nadszedł już czas ostatni, 

że Francya umierzi. Co nas ocaliło? Jaka siła 
zbudziła sie w łonie ziettti francuskiej? Czy 
może w sercach ludzi?...

Glos jeoo bvł łamliwy, słaby, poważny, jednak 
o jakimś nieokreślonym odcieniu. Przypo rina! 
wode, ktćra w oddali gdzieś spada po kamie­
niach (w przepaść

(Ciąg dalszy nasiąpl)
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w schód  w y su n ięty m  pu nktem  flandry ja k ie g o  fro n tu  
A rm ia  g en era ła  A rn im a ru sz y ła  w ięc do a tu : u, 
gd y ż  te n  łu k , na flan ce n iem ieck ie j w y su w a ją cy  się  
na w schód  g łęb o ko , p ow ażne p rz e d sta w ia ł n ieb ez­
p ieczeń stw o  d la zd obyczy n iem ieck ich  na południe 
od Y p e rn , w  łuku k tó ry  sob ie  w y b ili ku z a c b j 
dow i po za jęc iu  A rm e n tie re s . A n g lik o m  m e p ozr 
sta w a ło  n ic  u u n g o , ja k  ro zp o cząć  o d w ró t s tr a tę  
g icz n y , b y  nie n a ra ż a ć  ra z  je sz cz e  w o jsk  sw y ch  c a  
lo s , k tó ry  je  sp o tk a ł w  A rm e n tie re s  sam em . A n g licy  
zrez y g n o w a li d obrow oln ie z t ° g o  o b szaru , k tó ry  
o fen zyw ą zesz ło ro czn ą  zd o by li, c o fa ją c  s ię  n a  h n :ę  
p otoku  S te e n , n a  k tó re g o  b rzeg u  w schod nim  u trz y  
m d i ty lk o  p rzy czó łek  m o sto w y  w  m ie jsco w o ści S t  
Ju lie n .

N iek tóry m  sp raw ozd aw com  w o jsk o w y m  nie 
m ieck ijn  zd aw ało  s ię  przez ch w ilę , że ten  od w rót 
s tra te g ic z n y  a n g ie lsk i doprow adzi do p orzu cen ia  
i tw ierd zy  Y p e rn . P rzy p u szczan ie  było  o cz y w iśc ie  bar 
dze przed w czesne. G e n e r a js s im ' s F o ih  z ca łą  fo rsą  
rzu cił w  tę  szcz erb ę  św ieże re z e rw y  fran cu sk ie . 
W  drodze m a ją  zn a jd o w ać s .ę  podobno w ojska 
w ło sk ie , k tó re  ró w n ież  w esp rzeć  m a ją  o b ro n ę te g o  
n a jd o tk liw sz eg o  n iezaw odnie w  całym  f  oncie koaii 
c y jn jm  pnnktu . Z d ru g ie j s tro n y  n o tu ją  ró w n ież  
p o jaw ien ie  się  na te re n ie  b e lg ijsk im , w e F la n d ry i, 
w o js k  a n stro  w ę n e rs k ic b . k tó re  w ziąć m a ją  udział 
w  b itw ie  o Y p e rn .

A  je s t  czego  b ro n ić  tu ta j po s tro n ie  k o a licy jn e j. 
Y p ern , to  potężny filar p ó łnocn ego fro n tu , k tó ry  
od piera w szelk ie fa le  n iem ieck ieg o  pochodu, zm ie­
rz a ją ce  do b rz eg n  m o rsk ieg o . T u ta j z n a jd a je  s ię  
p rzy czó łek  m o sto w y , czu w a ją cy  nad kan ałem , w io 
dącym  do Y s e r y  w  p d u ln io w y m  kieru nku . P r z e ­
s trz e ń  d ałe j na p ó łnoc broniona je s t  jn ż  p rzez sam ą 
n a tu rę . O b szar, k io ry  po o tw a rc iu  śluz i tam  ka-

M>\\ OSCJ ILLUSTKUWANii

I  W ilk  a a  f tO b e ftle : Olbrzymie dziale augieltkie na izy n ttb , zdobyte w ostatnich w aibich (Fot. Bufa;

la internowanych Legionistów.
A b y  c h cć  w  cz ęśc i u lż y ć  c ię ż k ie j doli L e g io n i ku w zg órzem  w sch od nim , b ro n iącym  dostępu do

stó w , in tern o w a n y ch  w  obozach  na W ę g rz e c h , oka- tw  erdzy. P as?ch en d a e !e  b y ło  tu  n a jb a rd z ie j na

■ a ln tera itw iB T e h  L e g to n U tó * :
Wykonawcy k«medyi „Św iat bez m«ż^iyzn“ odegranej przez kriao amatorskie w Jtś le . .H erizty b sk iu Słowackiego w Jaśle.

zała  s ię  niezbędną w y d atn a pom oc m a te ry a ln a  spo 
łe c z tń s tw a  Z e w sz y s tk ich  s tro n  k ra ju  p op łyn ęły  
te ż  sk ład k i, k tó re  choć nie m o g ły  zasp okoić  w s z y s t­
k ich  p o trzeb  licz n e j rz e sz y  p o lsk ieg o  ż e łn ie rz a , za ­
św iad czy ły  p rz y n a jm n ie j, że c a ły  p o lsk i o g ó ł w spół 
cz u je  z n im i w  t e j  k ry ty c z n e j dla narodu chw  
P om ięd zy innem i m iastam i zaznaczy lo sw ą o fiarność 
na te n  cel i  J a s ło ,  gd zie  n a  dochód in tern o w an y ch  
le g io n is tó w  dano dw a p rzed staw ien ia  am ato rsk ie .

E o ia  6  k w ie tn ia  b r .  kó łko  a m a to rsk ie  T ow .
„ Z {o d a u o d eg rało  kontedyę p. t .  „ o  v ia t bez męż 
cz y z n “ . W  g łó w n y ch  ro la ch  w y stą p ili z pow odze 
niem  p. Tgnacy S z a fa  i p. C ecy lia  E o p eró w n a . 
ró w n ież  znak om icie  ;rała p. E u łik u w n t C ało ść  w y ­
padła bez zarzu tu . In ic .a to r e n  te g o  p rzed staw ien ia  
b y ł p. H a n y tk iew icz . C z y sty  dochód p rzy n ió sł 7 0 0  
koron

D m g ie  p rzed staw ien ie  na te n  sam  cel odbyło 
się  dnia 1 3  k w ie tn ia . KółfO  m iło śn ik ów  s z ta b ’ o d e­
g ra ło  d ram at J .  S ło w a c k ie g o  p. t  lo rs r .trń s k i'* .
W  p o p iso w y ch  ro la ch  w y s t ą o i l i : p. M alick i (H o rs i  
ty ń sk i) , p. S z cz ep a ń sk i, p. B ry d ó w n a , p F .ia r s k a , 
p . O irsch in g  k tó rz y  w y w ią z a h  s ię  św ie tn ie  ze sw ego  
zadania. C a ło ść  w yp adła bardzo dobrze.

D ocńód  z p rz ed sta w ien ia , k tó re  zo rg an izow ał 
U n iw e rsy te t  lu d ow y im. A d am a M ickiew icza,. wy 
n ió sł p rzeszło  1 0 0 0  koron .

Z walk na Zachodzia.
W a lk i  na fro n c ie  zachodnim  w eszły  w  now ą 

bazę. N iem cy po p ew n ej p rzerw ii p o d ję li now ą 
o fen zy w ę we F la n d ry i. B itw a  p raan iosla  s ię  d sie j

I  w alk  n e  l a e k o i l l e :  Starołytny ratm z w zajęte j w czat i e oitatniej o fe n ij przaz Niemców m iejtcowofel
franca»k‘e| Noyen. ,.Pot P r. B , Lip )
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n a ło w y c b , a a  p o cz ą tk u  w o jn y  za lan o  ca łk o w ic ie  
w o d ą , n a js k u te cz n ie js z ą  s ta w ia ł N iem com  w e w szel 
Kich d als/ ych  w y siłk a ch  p rzeszko d ą. O to  pow ód, 
d la cz eg o  N iem cy  o b ecn ie , w y m ija ją c  tą  n a jp ro ct3 z ą  
d ro g ą , ro z p o cz ę li sw ó j a ta k  od p ołud niow ?go w schod u , 
ro z s z e rz a ją c  z iro ln r a  s y s te m a ty c z n ie  zd o by cze  sw e 
e _ p ó łn o cn y  zachód. I  ten  j e s t  pow ód, d la k tó re g o  
n a jw ię k s z y  n a c isk  o b ecn ie  z w ró c i się  n iezaw od n ie  
ku Y p e rn . Z d o b y cie  te g o  p rz y cz ó łk a  m o sto w eg o  na 
k a n a le  Y s e r a  C om m ines o tw ie ra  N iem com  p ro s h  
d ro g ę  do C a la is .

S p ra w o z d a w cy  w o sko w i a n g ie lsc y  d o n ieś li z sa  
ty s fa k c y ą  sw o im  d zienn ikom , że o fen z y w a  niem ieck a 
nad  rz e k ą  L y s  u tk n ę ła  p odobnie, ja k  p rzed tem  o fe n ­
z y w a  n iem ieck a  nad  S im m ą . O bydw u p u n k ty  w ę 
o łow e k o le i A n ie n s  o raz  H w e b ro u k , w  k  ó re  w y 
m ierz o n y  b y ł a ta k  n iem ieck i ja k  w  śro d k i, w iod ące 
do ce lu , z n a jd u ją  s ię  d jt ą d  w  rę k a ch  a n g ie lsk ich . T o  
w s z y s tk o  p raw d a. L e c z  z u d erzeń  n ie m ie ck ich , k tó re  
zw o ln a a s y s te m a ty c z n ie  p rz e p ro w a d z a ją  na jw id o  
czm ej je d en  sz ero k o  z a k re ś lo n y , a o b licz o n y  de 
c z a s  d łu ższy  p lan  s tra te g ic z n y  w id ać. B itw a  o l­
b rz y m ia  trw a  w cią ż  i ty lk o  k o le jn o  je d n e  od­
cin k i ch w ilo w y  sp o k ó j o g a rn ia , g d y  n a  in n y ch  ru ch  
s ię  za cz y n a . O i y  w  p ew ny m  od cinku  N iem cy  zdo­
ła ją  s ię  w ed rz eć  na z n a cz n ie jsz e j p rz e s trz e n i w  nie 
p rz y ja c ie ls k ie  p o z y cy e , n a stę p u je  z a s tó j ch w iló w y , 
k tó r y  s łu ży  n ie ty lk o  do u s ta len ia  s ię  w  n o w y ch t  w ilh  na Uiefeoilia: Zbnrzoue demy w Cominei we FWndryi *Fot. Lip B . Pr ;

I  w a lk  U  I a o L r 4 s J o :  Hriny zbombsrdcu.-mego ko M o l*  k a tfd rrln tg o  w Poronne Fot Rof»)

w ali n a  te re n ie  K ró le s tw a  P o ls k ie g o , czy  w  G a iicy : 
S e rb ii ,  B u m n n ii, cz y  w e W ło s z e c h . Z  je d n e j s tro n y  
o lb r z y m i' s iły . k tó r e  p rz ec iw n ik  rz u ca  n a ty c h m ia s t 
w n a jb a rd z ie j za g ro ż o n e  m ie js c a , z d rugie] zup ełn ie 
in n a m o ra ln o ść  ż o łn ie rz a , je g o  zd ecyd o w an ie  na 
w a lk ę  do u p ad łego , p o w o d u ją , że p o stęp y  to m o g ą  b y ć  
ty lk o  p o w o ln e , w y w a lcz a n a  żm udnie k ro k  za k ro k iem .

T o  s ą  p rc z ą tk i  b itw y  d op iero , k tó ra  n a  ty m  
t f r e n ie  ro z e g r e ć  s ię  m usi, Z  t e j  k o n ie cz n o śc i w  ca- 
ł<j p e łtr  zda ą s b ie  sp raw ę A n g lic y . I c h  ap el do

p o zycyach , le cz  zarazem  do n b ezp ieczen ia  sk rz y d eł u d erzen ie  od flanki. B itw a  ru ch om a pi z y b ra ła  tu  
p rzez  n o w e u d erzen ie , b y  n ie n a ra ż a ć  s ię  na k o n tr  w ięc in n y  c h a ra k te r , anir eli te n  k tó ry śm y  o b serw o

I  w a lk  n a  l a a k a i s t o ;  Po»ost*wione prr<ti Anglików clęłb ie  działo iF o t K' t» i

fg n il Ó z l a n n l k a n a : S. p. Jó te f  SobieszcM óaki, wspt}- 
prseownf piam warazaw ikieh i korespondent „Nowości 

U Iu«trow anycV.

K an ad y  o p om oc m a zm o b iliz o w a ć  w sz e lk ie  s iły . 
k tó re  ś w ia t  a n g lo sa sk i m a do d y sp o z y cy i. C e s a r s k i ,  
ind y okie ta k ż e  o feru ie  A n g lik o m  do d y sp o z y cy i do 
d z ies ięc in  m ilio n ów  ż o łn ie rz y . W y c z e rp a n ie  w szel 
k ic h  m o żliw ych  zasob ó w  u s ieb ie  w  dom u zap o ­
w iad a m ianow an ie  m in s tre m  w o jn y  lo rd a M iln e n . 
a to sa m c  n  s ieb ie  z a m ie rz a ją  p rzep ro w ad zić  S ta n y  
Z jed n o czo n e. T a  s tra s z liw a  b itw a  n arod ó w , gd zie 
n a jw y ż sz y m  w y siłk o m  n iem ieck im  p rz ec iw sta w io n a  
będzie c a ła  p o tę g a  ś w ia ta  k o a licy jn e g o , czek a nas 
je sz cz e  i to  zap ew ne nie w  n a jb liż sz y ch  ty g o d n iach
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Paskalu! -  zapytał po chwili Lopez gło­
sem stanowczym i silnym -  Czy jesteś gotów 
być mi posłusznym we wszystkiem, czego od cie­
bie zażijdam?

-  Tak! odpowiedział, patrząc z przestra­
chem w stronę mówiącego.

-  A więc pójdziesz za mną? 
lestem gotów!

-  I będziesz mówił? -  indagował dalej Lo­
pez, trzymając go pod wpływem swojego wzroku.

-  Będę mówił.
-  Lope? odwrócił się ku Fernandzie, która 

stała zdumiona, nie wiedząc, co o tem myśleć.
-  Widzi pani -  rzekł spokojnie -  -załatwi­

łem się z nim bez trudności. Odpowiada mi z zu- 
pełnem posłuszeństwem. Pan de Compans da­
lekim jest o odgadnięcia tego, co go czeka za 
chwilę. Oto już godzina stosowna się zbliża, mu­
simy iść.

Fernanda zatrzymała go ruchem ręki.
* -  A Frank? -  zapytała

- Znajduje się obecnie przy Syiwii.
-  Czy on wie kim pan jest? -  zapytała młoda 

dziewczyna drżącym głosem.
-  Nie jeszcze
-  Ale pan mu to powie.
-  Powiem, ale wówczas dopiero, kiedy mój 

zamiar dojdzie do sku ku.
Fernanda westchnęła głęboko.
-  Dobrze! -  Frank będzie szczęśliwy. Ojciec 

jego pomszczony, majątek przywrócony. Tego 
tylko pragnęłam gorąco dla niego. Poświęciłam 
życie temu zadaniu, a skoro już wypełnione zo 
stało, nie mam tu więcej co robić. Żegnbm pana, 
panie Lopez.

Młoda dziewczyna wyciągnęła rękę do po­
żegnania, ale Lopez nie przyjął, patrząc ze zdzi­
wieniem w jej twarz pobladłą.

-  Cc to ma znaczyć? -  zapytał Czy pa m 
myśli ;uż o opuszczeniu nas?

-  Tak trzeba.
-  Bez widzenia się z Frankiem? To niemo- 

źebne, panr.o Fernando.
-  1 pocóż mam go jeszcze widzieć i mówić 

z nim? -  odparła Fernanda ze smutkiem.
-  Ależ on tego pragnie gorąco.
-  Tak pan sądzi?
-  Dlaczego chce pani w to wątpić? za­

wołał żywo Lopez -  Uczyniła pani riła niego 
rzecz, za którą całe życie wdz ęczny pan' bęuzie.

-  Spełniłam tylko obowiązek -  wymówiła 
z prostotą młoda dziewczyna -  i nie spodzie­
wam się żadnej nagrody.

-  1 gdzież sie pani teraz udać zamierza? 
zapytał -opez obserwując ią bacznie.

-  Nie wiem jeszcze 
Ojciec pani nie żyje.

-  Biedny ojciec! -  szepnęła Fernanda, nie 
mogąc się oprzeć wzruszeniu.

-  jest pani bez rodziny... przyjaciół...
Lekkie drżenie przebiegło twarz Fern*ndy.
Lopez se^ecz^yrr ruchem przyciągnął ją do

atebie f pocałował łagodnie w czoło.
-  Fernando 1 -  rzekł głębokim głosem -  je­

stem już stary i bardzo zmęczony życiem. Przed 
kilkoma dniami przyszła mi Dewna myś! do 
głowy Czy mogę ci ją wyjawić, moje dziecko?

Fernanda podniosła na twaiz Lopeza wzrok, 
w kló~ym łzy błyszczały.

-  Mysi? -  powtórzyła wolno.
-  Łudziłem się nadzieją, że meże zechcesz 

zamieszkać przy mnie i opromienić swoją mło­
dością samotność która na mnte czeka po speł­
nieniu naszej wspólnej misyił -  wyrzekł drżą­
cym głosem Lopez.

-  Czy to możebne? -zawołała młoda dziew­
czyna.

-  Dlaczego nie, moje drogie dziecko. Ko­
chałem zawsze dzieci, a nie miałem ich r.igdy, 
chociaż praanąłem iego tak gorąco przez całe 
rroje życie. Zamiast syrta, mógłbym mieć teraz 
córkę, gdybyś tylko zechciała.

; Fernanda spuściła oczy i nie odpowiedziała. 
Pier- jej podnosiła się z tiudem i nie była zdolną 
do -żadnego poruszenia, arii słowa.
' -  A przytem -  ciągnął dalej Lopez łago­

dnie nie bylibyśmy może sami w schrome-

N ' 1W ' ! f f i . l i f  > T K ' AN k

mu, którebyśmy sobie wybrali za stałe nasze 
mieszkanie...

-  jakto? spytała Fernanda.
-  Frank by przybyl połączyć się z nami.
- Oni -  zawołata młoda dziewczyna ze zdzi­

wieniem cofając sie -  Oni?
-  On również żył dotąd w samotności i opu 

szczeniu. Nie posiada żadnej rodziny... I jeżeli 
stryj jego nie zastąpiłby mu ojca, może poszu­
kałby w mnem uczuciu silniejszem szczęścia, 
którego był pozbawiony przez całą swoją mło­
dość.

Fernanda uśmiechnęła się smutno.
-  Pan Frank będzie teraz dosyć bogatym, 

abv wybrać sobie do woli. -  odpowiedziała z go­
ryczą.

-  Mvlisz się. Fernando. Frank jest jeszcze 
bardzo młody, to prawda, ale charakte' posiada 
wyrobion. i poważny. On patrzy na życie z ideał- 
rei wyższej strony i w kompromisy ze samym 
sobą nigdy wchodzić nie oedzie Ot, mnsz przy­
kład, moje dziecko, zdawało się niegdyś Fran­
kowi. że kocha Sylwię de Compans, teraz Syl- 
w-a należeć do niego może, jeżeli tylko on tejo 
zechce, a iednak nie zawahał się ani minuty

-  To prawda! -  szepnęła Fernanda, zamy­
ślając się głęboko.

-  Zresztą. Frank me umie jeszcze ukrywać 
swoich uczuć -  mówił dalej Looez -  i pod­
chwyciłem pewną jego tajemnicę, z którejby 
może nie chciał jeszcze zwierzyć się nikomu.

-  Tajemnicę?
-  Frank zajęty jest jakiemś głębszem uczu­

ciem. Przysiągłbym na to.
-  Cc pan mówi?!

To jakaś ukryta miłość.
Zwierzył się panu?

- Nie., ale wiem, źe ta miłość...
Lopez przerwał i uśmiechnął się.
-  Nie powinienem może mówić ci o mej, 

moje dziecko I -  dodał zniżając głos.
-  Dlaczeao? Dlaczego, panie Lopez? -  za 

wołała młoda dziewczyna ze wzruszeniem.
-  Frank jest obecnie pod wrażeniem dzi­

wnego uczucia, przed którem broni się napró- 
żno. Kobieta, którą kocha, jest młoda, ładna, sym 
patyczna, a jednak on lęka się tej miłości, lęka 
się podaać tej sile, która porywa go mimowoii.

-  Lęka sięl -  powtórzyła Fernanda.
-  Tak jest.
-  A więc ta kobieta musi być niegodną ptzy- 

wiązaHa, iakie v nim obudziła?
Nie, przeciwnie, ona jest godną miłości 

Franka! -  zaprzeczył Lopez żywo.
- A więc?
- Frank ma pewną wątpliwość.

jaką?
Ta kobieta ma nieprzyjaciół... Oni to pra­

gną rozłączyć to co los sam ztączyć zamierza, 
i aby doprewadzlć do tego, powiedzieli mu o nie! 
rzeczy siraszne.

-  Czv me może mnie pan jaśniej objaśnić? 
zapytela Fernanda, z prośbą w głosie.

Mówili mu o przeszłości.
I co daiei?

-  Chciano go przekonać, że la kobietą zo­
stała wmieszaną w sprawę morderstwa jego 
ojca, że dotąd prowadziła bardzo tajemnicze ży­
cie, że majątek jej pochodzi z nie bardzo ja­
snego źródła i wiele jeszcze podobr.vch rzeczy.

-  I pan Frank uwierzył w to wszystko? -  
zapytała Fernanda cichym głosem.

-  Frank dużo nad tem cierpiał, Fernando. 
Nie chciał wierzyć, aby mu powiedziano prawdę, 
a jednak w duszy jego może pozostał ślad jaki 
przykry. Ale on jest z gruntu szlachetny, a prze- 
dewszystkiem, moje dziecko, kocha szczerze 
i gorąco

, ' T Skąd pan wie o iem ?
-  jestem przekonany, Fernando, że się nie 

mylę -  odparł ż>wo Lopez.
Ale młoda kobieta potrząsnęła głowa prze­

czącym ruchem.
-  Pan może tego pragnie dla mego, mój 

przyjacielu -  wyrzekła poważcie -  i to panu 
wystarcza, Ale ta kobieia może nie pragnie być 
kochaną w ten sposób Gdybym byta na jej 
miejscu -  dodzla z westchnieniem -  uciekłabym 
daleko, nie chcąc uledz miłości, którą zaciem­
niają podobne wzglęav,

-  Tak. ale czy ona potrafi to uczynić? -  
zawołał Lopez żywo.

-  D l a c z e g o ?
-  Cz\ż nie kocha sama? Czyż jej miłość 

nie jest również silna, jak miłość Franka?
-  A gdyby nawel tak było?

Ń: ! *

-  Czy miałaby odwagę narazić się dobro­
wolnie na podobne cierpienie?

Musiałaby je znaleźć w sobie, mój przy­
jacielu -  odparła młoda dziewczyna ze wzru­
szeniem. -  jestem kobietą i łatwo postawić s-ię 
mogę w takierri położeniu A więc, wyzraję 
szczerze, że gdyby to o mnie chodziło, aie za­
wahałabym się ani chwiii i odjechałabym, choćby 
mnie to wiele kosztować miało.

Lopez serdecznym ruchem uścisnął rękę mło­
dej kobiety.

-  Zresztą niema jeszcze o czem mówić 
rzekł, pairząc na nią uważnie. -  Mam nadzieję, 
że ta kobieta zechce być ieszcze cierpliwą czas 
jakiś i me orzedsięwęźmie żadnej decyzyi bez 
głębokiego zastanowienia się. Frank jej potrze­
buje jeszcze i to wystarczy, aby pozostała przy 
nim.

Fernanda nie odpowiedziała. Lopez postąpił 
ku drzwiom, dając znak Pascalowi aby szedł 
za nim i wszyscy tro e wyszli z małego domku, 
aby udać się do willi, skąd gwar zabawy do­
chodził coraz żywszy i donośniejszy.

Tymczasem w willi bankiera d? Compans 
gotował się wypadek, którego nikt z zebranych, 
a najmniej sam gospodarz domyślać się nawet 
nie mógł.

Oktawiusz Gaudin, po rozmowie z Lopezerr. 
kióra rozdrażniła go do naiwyższego stopnia, 
wsiadł do powozu i kazał się zawieźć do willi 
w Bierres. Był głęboko przejęty stówami przy­
jaciela Franka, i naęróżno szukał w tych pól- 
zwierzeniach słowa prawdy, mogącego mu roz­
świetlić całą sytuacyę. Pierwsza mysi młodego 
człowieka wyrosła na podstawie bardzo realnej, 
Sądził przez chwilę, że pan de Compans znaleźć 
się mógł niespodziewanie w ciężkich warunkach 
finansowych, a w takim razie żeniąc się ze 
Sylw ą czyniłby krok bardzo nierozważny i lekko­
myślny, Niemiłe to przypuszczenie nie męczyło 
go jednak zbyt długo. Tego samego dnia infor­
mował się pomiędzy znajomymi na giełdzie 
i wiadomości, jakie odebrał w lym kierunku, 
Oyły dla niego jak najpomyślniejsze. Wspaniale 
fortunie bankiera de Compans nietylko nie gro­
ziło żadne niebezpieczeństwo, ale przeciwnie, 
w os atnich czasach oan ae Corjnpąns, dzięki 
swojej zręczności, zrobił kilka doskonałych inte­
resów. które potwierdziły opinię, jaką o nim 
ogólnie miano.

Z tej strony więc Oktawiusz był zupełnie 
uspokojony. Był teraz przekonany, że Lopez 
rozmyślnie ooudził w nim te podejrzenia, aby 
go odsunąć od Sylwii i ułatwić Frankowi zwal­
czenie ostatnich przeszkód, które go od niej 
'oddalały.

Ale nie łatwo było omylić czujność tak wy­
trawnego i praktycznego człowieka jakim byt 
Oktawiusz.

jadąc do willi Bierres roimyśtał nad tem 
wszystkiem i deszedł do przekonania, że Lope? 
chwycił się przecież bardzo naiwnych środków 
do dojścia do zamierzonego celu.

Upłynęła godzina zanim przybył do domu 
bankiera.

Wysiadłszy z powozu nie kazał się zapro­
wadzić głównem wejściem przez park, lecz 
przesunął się ostrożnie wzdłuż muru okalaiącego 
willę i zadzwonił do bocznych, niewielkich 
drzwi.

Oczekiwano go tu widocznie, bo zaledwie 
dźwięk dzwomca przebizmiął, drzwi otworzyły się.

-  Czy to pan, panie Oktawiuszu -  zapytał 
głos kobiecy.

-  Tak, to ja -  odparł młody człowiek pe­
wnym głosem.

Otworzono i wpuszczono go do wnętrza.
Park z tej strony nie był oświetlony i Ciem­

ność nieprzenikniona rozległa się wokoło. Okta­
wiusz z trudem postępował za pokojową, wska­
zującą mu drogę i doszedł w ten sposób do 
jakichś schodów krętych, używanych przez 
służbę.

W parę minut później znajdował się w po­
koju Syiwii de Compans.

Na kominku palił się suty ogień, rzucając 
wesołe błyski wokoło. * Lampa przyciemniona 
abażurem roztaczała nienewne światło na pokó|, 
tonący w pótzmroku. Oktawiusz ostrożnie, aby 
nie potrącać sprzętów, doszedł do kanapki, znaj­
dującej się przed kominkiem i usiadł.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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J l i i l l ł  «  ł n k * « i f : S . p. E lłb io ta  Letov “t r  -na 
m a rł*  traw u n ą amiercią na nl, Sw. FmpL.

d-jw ych*1, w y w o ła n y ch  sk u tk ie m  b ra k ó w  a p ro w iz a cy i 
Se sp raw o zd an ia  d zien n ik ó w  w ied eń sk ich  u s i ł ir ą r y c b  
im  nad ać in n y  c h a ra k te r , są  o w u b  p rzesad zo n e, 
że w re s z c ie  ś m ie ić  o w eg o  iz ra e lity  M e lle ra  w y n ik ła  
z p rz y cz y n  n a tu ra ln y c h , m ia n o w ic ie  u d aru  serca .

J a k  z d o m e su ń  te le g ra ficz n y ch  o k a z u je  s ie , na 
s tą p iło  iu ż  w  K ra k o w ie  zn aczn e  u sp o k o je n ie  i  to  
do to g o  s tc p r r a , że z a rząd zen ia  p o lic y jn e , o g ra n i­
c z a ją ce  ru ch  w  m ieńcie, m o g ły  b y ć  co fn ię te . W ą> p *ć 
te ż  n ie  m ożn a, że w p ły w  s f e r  p o w a ż n y ch , o raz 
zarząd zen ia  w ład z  d la  u su n ięc ia  n a jd o tk liw sz y ch  b ra  
ków aprowizacyi, w p row ad zą zu p ełne u&pokojenie".I  n l k j l  k itk i A tl* ' Buiny tfc#ur wJL&ea, juuedzoaefrojpooiakami artylem (Fot. Buf*

Zajścia w KraKowie.
W  u rz ę d o w e j „ G a z e c ie  L w o w s k ie j"  c z y ta m y : 

U b o le w a n ia  god ne za ś c ia , 'a k ie  w y d a rz y ły  się  
w  K ra k o w ie  od d n a  1 6 . do 2 1 .  k w ie tn ia , w y v o  
ła ły  w  p ra s ie  w ie d e ń sk ie j, a m>ędzy i'•nemi w  „N eue 
F e .  P r e s s e *  z  dnia 2 3 .  k w ie tn ia  ro z m a ite  p rzesa  
dzono w ie śc i.

J e s te ś m y  u p o w ażn ien i do p rz e d sta w ie n ia  ty ch  
z a jś ć  w  p raw d z; w em  ś  "ń e tle  i do z a z c*cz e iu :t z ca 
ły m  n a c isk iem , że w y b u c h ły  one p rz e u e w sz y stk i m 
n a  t l e  b rak ó w  a p r o w iz a c ji ,  k tó ry m  L r  raz  e nie 
m ożna b y ło  z a ra o z ić . B ez p o śred n im  pow odem  te z  
ru ch ó w  b y ła  p o g ło sk a , że  od w ło śc ia n , na ta rg  
p rz y h y w -ią c y c h , m aso w o  i po cen a ch  nadm iernie 
w y so k ich  w y k u p y w a n e  są  a r ty k u ły  ż y w n o śc i. T łu m . 
z łó ż m y  p rzew ażn ie  z n ie d o ro stk ó w , p o d ążył z ry n ku  
K L ep ar«kiego  p rzez  p la c  S z cz e p a ń sk i n a  R y n e k  g łó  
w ny. W  ty m  pochodzie h am o w an y m  przez, org an a  
p o lic y jn e , tłu cz o n o  s z jb y  i rzu can o  s ię  na sk ło n y  
sp o ż y w cz e , k tó r e  p ląd ro w an o  W ś r ó d  te g o , ju z  b a r ­
dzo w zb u rzo n ego  tłu m u , o b ieg a ć  p o częły  n a jro z  
m a itsz e  p o g ’ o sk i, a m ięd zy innem i i  ta ,  że  p ew isn  
iz ra e lita , n azw isk iem  M ille r ,  z m a rł w sk u te k  p obicia  
p rzez  ek sce n d e n tó w  P o g ło s k a  o k aza ła  s ię  n a j i i j  
p ełn iei ta łsz y w ą , ja k  b o w iem  s tw ie rd z ił d r m ed. 
B ir « a c iń s k i ,  a n a stę p n ie  w y k a z a ła  ssfccy a  z w ło k , 
u t o n a u a  w  zak ład zie  m cd y cy u jr  są d o w e j, M ille t  
ó w  zmp/ł w s k n te k  u d ar a s e r c a  i na je g o  zw ło kach  
n ie  b y ło  ża d a eg o  ślad u  o b ra ż eń  c ie le sn y ch . W y ­
b ry k i jed n a k  w z b u rz o ie e o  tłu m u  nie u s ta w a ły , 
a g d y  s tr a ż  pxHicvjha n ie b v ła  ju ż  w  s ta n ie  ich  
p o w strz y m a ć , zaz^d iao  a s y s te u cy i w o js k o w e j. Tnsal- Z w a l*  a a  r a c m f i l e :  N ojon pod obolem .rtyleryi francnslrUj i F . t .  Jn fa j

to w an o  i zarz u ca n e  k am ien iam i w o jsk o  u siło w a ło  
z ra z u  ro zp ęd zać tłu m y  b ia łą  b ro n ią , g d y  je d n a k  to  
pooiim o k ilk a k ro tn y c h  w ezw ań  o k aza ło  s :ę  oezsku  
te cz n e , m u sia ło  zroh  ć  u ż y tek  z b ro m  p a ln e j, w sku  
te k  c z e g o  k ilg a  o sób  z o sta ło  z ra n io n y ch  i n ie s te ty  
ż y c ie  i  osób padło o f i ir ą .

Z te g o  i na a k ta c h  u rz ęd o w y ch  o p a rte g o , zn 
pełnie p rz ed m io to w eg o  p rz e d sta w ie n ia  s ta n u  rz e cz y  
w y n ik a , że ro z ru ch y  w  K ra k o w ie  m>aly p rzed e 
w sz y stk iem  c h a ra k te r  ta k  zw an y ch  ro z iu c h ó w  „g ło -

Z w alk  a a  ZtO kodzlO : Ulica » Noyon zniszczona ogniem ciężkiej artyleryf franenzkie]. iF c t  Bnta
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Łonka ioKiioia.
S ko ń czy ły  się  nareszcie kw ietniow e niespodzianki, zoz 

poczynam y piękny m aj, m a;ący  b j ć  m>krym na żą 
danie rolników , aby urodzaje dopisały. Czy ta k  je c a a  
kow oż będzie, tego  dziś n ik t przew idzieć nie może. 
W szy stk o  zaw isło od niebieskiego referen ta , od po­
gody, k tó ry  i v  m aju może nsm  zgotow ać niejedną 
niespodzianką w  poruczonym sobie zakresie ćz  ałania.

\ *łg o i'« :o  m iesiące, m arzec i kw iecień, należą je ż  
do przeszłości, w  niejednego w ięc i w  niejedną w stę­
puje otucha, choćby ty lko  ze w zględu na stare  przy­
słow ie, m ó w iące :

„ Je ś li m arzec przeżył starzec  
Będzie zdrćw ,
A  gdy baba w  kw ietniu słaba.
P acierz  z m ó w !"

K to  w ięc  byt w  tem  niezbyt m ihrn położeniu, iż 
zacytow ane w yżej nrzyałowib n ó g ł do siebie za :to - 
sow nć, a w yszedł cało, odetchnął, m aj bow iem , gdy 
cał p ray roć" budzi się  do now ego życia, dodaje mu 
otuchy. K to  w ięc ma bedaj trochę czasu spieszy na 
planty, by  tam  paść sw e oho widokiem  drzew kaszta  
now ych, podryw ających się  św ieżym  liścitm  .. ty to ­
niowym

Je ś li  m aj ma j? k ą  r/ndę, to  ty lko  tą , że zupełnie 
niepotrzebnie ma a l  trzydzieści jeden dni. T y le  razy 
reform ow ano ju ż  kalendarz, że byłby- najw yższy  czas, 
aby się  znalazł ja k iś  now y reform ator i pcokraw ał 
w szystk ie  m iesiące, by były ta k  długie ja k  luty .
Z ty ch  resz tek , ja k ie  po te j op erscyi zostaną, można 
b ę ls ie  ulepić nowy m iesiąc, trzy n asty , a chyba ż id en  
urzędnik uie zgnlew a się o to , jeż e li w  roku trzynaście 
razy a nie ja k  dotąd, dw anaście będzie s ię  m ógł 
zgłosić w  kasie  po w ypłatę g aży  Nad tem  w arto  się 
zartanew ić, , jS t  to  p ro jek t zasłu gu jący ze w szech 
m iar, je ś li nie na uw zględnienie, to  bodaj na g  un- 
tow ne rozpatrzenie, z w yklnczeniem  przecież odesłania 
go  „do k o m isv i", co rów na się zw ykle pogrzebaniu 
żyw cem.

W  m aju ro juo w ięc na p lanteeyach  m iejsk ich , jak  
to  ju t  zresztą  w yżej w spomniałem. W s -y s ik ie  zm y­
sły  m a jd a ją  tn  pew ne u k o n ten to w an e, zw łaszcza zaś 
słnch, m ogący się  delektow ać głosem , w praw dzie nie 
słow ików , bo ty lh  tu niema, ale  gaw ronów , zastępu­
jących  je  zupfłaio dobrze.

P o  inne la ta . naw et w  roku ubiegłym  w ypow ia­
dano o tym  czasie g iw ron om  w ojnę na śm ierć i życie. 
A nglik do N iem ca i odw rotnie nie odnosi s ię  z taką  
zaw ziętością, z ja k ą  je  tępiono z urzędu na żądanie 
zw łaszcza nadobnych K rakow ianek , nie pragnących 
bynaim nin' nadprogram ow ych ozdób na sw ych kape­
luszach. P on iew czas'e  przypomniano sobie przecirź, 
że g iw ro n y  to  bardzo w ażny rr ty k u ł aprow izacyjny. 
Zw łaszcza mięso młodych, należycie przypraw ione, ma 
b yć praw dziw ym  specyałem , przypomina bowiem zu­
pełnie kuropatw ę, ta k  ja k  nasz k o t domowy zająca. 
A le trudno się  było o tem  przekonać ,ua sw oje w łasne 
p odniebienie", gdyż iym czasem  rćd gaw ro’ ćw , zrażony 
O K giścinnem  przyjęciem , jak iego  doznał ze strony 
K rakow ian, w yniósł się gdzieindziej.

W  tym  roku opam iętano s ’ę, ale  cóż z te g o , skoro 
znowu g ?.w rony nie dopisały. B y ła  ju ż naw et podobno 
w yznaczona sp ecyaln  kow isya, m ająca zu zzd iu ie 
obliczyć, ile  sztu k  te j „d ziczyzny" można będzie do 
a tarczyć dla obyw atelsk ich  kuchni w ojennych, znalczł 
sfę także  i p rzcd sęb io rca , k tó ry  polow anie na ga­
w rony m iejskie m iał ob ąć w  swó- zarząd.

O stateczn ie pokazało się , że z tego w szystk iego 
nic nie będzie i że na m ięso gaw ronie liczyć nie 
możemy

T o w szy stk o , co dotąd napisałem  o m aju, je s t  
w łaściw ie ty lko  w stępem , na i t ó . y n  m iało się  oprzeć 
w ytłum aczenie kronikarza, dlaczego sam nie je s t  ma- 
Iow o usposobiony.

Otóż w  p i e n m e  lin ii dlutego, iż pierw szą ma­
jow ą kronikę pisze w  kw ietn iu  i to w san.ym  jeg o  
końcu, w ięc w  czasie , w  którym  każdy, żyjący z mte 
s iecznej pensyi, cierpi zw ykle na suchoty kieszeniow e 
i  idącą z niem i w  parze czarną m elancholię, k  je s t  
ona naw et czara  e jszą  od atram entu , którym  k ro n ^ a -z  
sp isu je  sw e w raż-.nia z całego tyg od n ta , naw iasem  
m ów iąc bardzo taniego, kosztu  ącego bowiem „ ty lk o " 
osiem d'.ic s ą t  halerzy za fl \szeezkę, za k tó rą  s 'ę  da 
w niej płaciło sześć centów , czyli h a ’e rz j dw anaście. 
Papier, na k tó ry  kronikarz przelew a z kałam arza sw e 
natchp enie, doszedł ju ż  dc jed en astu  h d e rz y  za arkurz, 
co w szystko  razfm  w ziąw szy, nie można chyba w y ­
m agać odeń „m ajow eg o " n astro ju .

I  kiedy się  to  w szystko  sk o ń cz y ? ... Oto pytanie, 
na k tó re  nie je s t  w  stan ie  dać odpowiedzi naw et fi’o- 
zof 1 C .em encean pow iada, że efenzyw o niem iecka na 
zachodnim froncie idzie zuoołnie po m yśli koalicyi,

tego  sam ego zdania je s t  I Jo y d  G oorge, A m erykanie 
o g la s z a ą  i e  rozpoczęli b td ow ę fib ry K  artykułów  
w ojenny, h , k tó re  w  pełnym  m enu bi dą ju t  w  rok u ... 
1 9 2 0 . J a k  w ę c  z teg o  w ,dać, na koniec w o jny  w cale 
s; ę nie zanósjj w  m iarę zaś je j przeciągania się  s to ­
sunki s ta w a ć  s ię  mnszą z każdym  dniem coraz to  
nieznośniej ize .

O t, w eźm y pod nw agę ty lko  ta k  niew inne, a dlr 
kronikarza ta k  niezbędne a rty k e ły . ja k  papier i atrs 
m ent. J  śli pójdzie dalej w  ty m  sam ym  stosunku, jak  
dotąd, nie będzie absolu tn ie w stan ie  zaopatrzyć się  
w  nie, ergo nie będzie m iał czom i na czem  napisać 
kroniki. Pow ie k to  może, że trzeba  byłe pam ę ać 
o przyszłości i zaora* rzyć się  na czarną godzinę w od­
powiednie zapasy. M >żna to  było z r tb lć , to  pi iwd. 
ale kronikarz nie n c z y ń ł tego  jn ż  choćby ty lko  z tego 
jedynie powoda, by go k to  przypadkiem  nie posądz.ł 
n iesłusznie o grom adzenie tow arów  s  celach  spekula­
cy jn y ch . W ym yśla ł nioraz na hyeny aprow izaeyjne, 
eo ipso powinien też św iecić  dobrym  przykładem  i ta k  
też czyni.

E o  obniżonia „m ajow ego" n astro ju  przyczyniło s :ę 
nadto, tym  razem jn ż  zupełnie nrzędow a w iadom ość
0 zaprow adzania ku rt ty ton iow ych . O głoszono ją  
w  „ Z ro rz e  usti 7 i rozpoiządzeń dla kró lestw  i k ra ­
jó w  reprezentow anych w f i  dzie P iń  t r  ą “ , czyli w ta k  
zwanym po polsku Reichsgese* blacie.

D ow iedzieliśm y się  teraz  ju t  zupełnie na pewne, 
że k a rty  ty ton iow e będą zaprow adzone, że przydział 
nr jed oą osobę ma w y n o d ć sześć cv g ar lub ośmuaścin 
papierosów  (k to ś  mi m ów ił, że la w et d w a n a śc ie !...) , 
co zaś najw ażn iejsze, dodano w k iń  u „o ile zapas 
s ta rc z y " .

Cs to zaś znaczy, zrozumie chyba każdy, k to  
sobie przypomni odpowiedni ustęp z poprzedniej k ro ­
niki, w  ktfesym w yraźnie zaznaczyłem , że ta k  się  fa ­
ta ln ie  złożyło, iż  do fab ry k acy i ty to n ia  potrzebne są 
ja k b y  na złość, aku rat te  sam e liście , k tó re  m ają  słu- 
żyć za karm ę dla czw oronogów . Poniew aż zaś m ają  
te  cz w crin o g i nad n*m i tę  w yższość, iż posiadają po 
C’ t3ry  nogi, gd y m y ty lk o  po dw ie, należy im się  
zetem  stanow czo p ierw szeństw o. N ilt  ^resztą nie może 
z góry  przew idzieć, ja k i będzie w  *yni roku zbiór 
liści kasztanow ych , bukow ych itp .

N iew iasty  w  danym w yp»dku nie dały r a d v !. . .  
Nie przyznano im  rów noupraw nienia z płcią brzydką 
co do p rtw a  otrzym yw ania k a rt ty ton iow ych , wobec 
czego młodsza m rszą  się  pużcgncić z paleniem (oallić  
s i ę . ,  może każda, j ł ś l i  ma do k ' g i ! . . ), s tarsze  zaś 
z z ażyw aniem  tabaczki. N ie w ątpię, iz mężc>yżni będą 
w  t y n  kierunku p a sk cd iy m i egoistam i i z praw  sw vch
1 przyw le jów  nr rzecz płci ta k  zw anej nadobnej ani 
krz fy  nic opuszczą, J

B o  i rro sz ę  mi pow iedzieć, co to  je s t  sześć cy g ar 
na ty d ziiń  dla palacza, k tó ry  przez cały d zńń  nie 
w ypuszcza z u s t c y g rra , z niem się  do łóżka kładzie, 
po n?e sięga ledw ie rano oesy otw oray. T^rez nie dość, 
że w  jednym  driu  sk tz a n y  będzie na p o ft t to n io w y , 
w  inne dni będzie zmuszony obeiść sie  jed oą sztuką, 
gd y irh  daw niej dziesięć lnb w  ęcei p< trzebr.w ał. Nie 
p ozn t łu ie  mn zatem  nic innego, jak  przez całe przed­
południe p trz eć  n i  cygaro  i cieszyć się  nadzieią 
przy em ności. ja k ie j d zna, gdy po obiedzie, choćby 
on l y ł  naw et z wojeDnej kuchni o<yw atelskiej, z na- 
le t jte m  nabożeństw em  je  w  ̂pali B a , ale co rob ić  p-zez 
całe popołudnie i w ieczór, to je s t  w  czasie, w  łtó ry m  
się naiw ięce j c j g i r  w y p ala ło ? T rzeba będzie ograni­
czyć się na w spom nieniach, ja k  południowe cygaro  
sm arow ało , albo też nałapać z<ń dymu do flaszki 
i potem rob :ć  iuhaiarye. Ton o sta tn i sposób zdaje mi 
się być n a i,rak ty czn ie i8z?m .

A le (ta jn y  spokój ty to n io w i i  cygarom , a w róćm y 
do ow ego „m aiow  g o "  n astra ja"

N a jg r r i2y  cios zadał mi tdoarram, j:,k i w y cz jttłe m  
w  nasz<j „sym p atyczn e j* Kralccuerce Dowiedziełem 
s ‘ę stem tąk  że w  n iek tó ry ch  okolicach  W io ch  c iirp i 
ludność jnż praw ie cd t  g  d o 'a  na brak  chleba. P o  
nie waż. mam serce  na biedę ludzką bo rdzo czułe, 
a odczuwam ją  tu n  b c r lz ie i ,  o ile  pracam i, t  m ej 
lito ści je s t  od -nas w ięcei oddalony, postanow iłem  
zatem  oglądnąć się  za jak im iś dozwolonymi środkam i 
ratunku, ju ż choćby ty lk o  d latego, aby s 'ę  W łochom  
w  ten  sposób w y w d i; ęczyć za ow acyjne p rzy jęcie  ze 
s tra n y  tam  ejszych  laesarotidar k 'ó rv m  za czasów  m ej 
b y tn o ści na pćlw yspie a p en ifsk  m afiarow ałem  nie- 
j  daego solda na zaknpno maccarom

F r  stęp u jąc w  ten  sposób, poszedłem ty lk o  w  ślady 
naszych d o b re  zynnych pań, k tó re  tro sk liw ie  zbiera, ą  
fundnsze na zaknpno kraw atem  i sewimkc łów dla bie 
dnych dzieci m urzyńskich lub patatz ,k do jedzenia 
ryżu Hia opuszczonych C h ń cz sk ó w , a z.D om inają 
zupełnie o całym  z a s’ ępie opuszczonych dzieci n naa. 
M a rn ie je  też to  biedactw o lnb schodzi na złe dragi, 
pow iększając kadry naszych dom orosłych bolszew ików .

W ło ch y  w  kLżdym razie bliższe —  pomyślałem 
sobie — niż w uętrze S ah a ry  łub Chiny. D zięki lu­

dziom dobrej w oli, k tó rzy  czynem stw ierd zili, że m iło­
sierdzie n nas jeszcze  nie w ygasło , udało mi s ię  też 
w  krótk im  czasie zobra^ na rzecz głcdnyeh W łochów  
sześćset dw adzieścia pięć k a r t cb h b o w o -trą  znych 
z ostatn iego ty g o d n ia , dw ieście jed en aście tłuszczo 
w ych. s to  dziew ięćdziesiąt m arm oladow ych, szesnaście 
m ydlanych i jed n ą  cukrow ą, nlo z lutego. Chlebowych 
b y łb jm  zebrał może i w ięcej, n ieste ty , w iciu ica  w ła*ci- 
c it l i  złakom ło się  na ccbolę. k tó rą  w  zam ian za nie 
w ydaw ały m ie jsk ie  sklepy. B y ła  ona zepsuta w praw ­
dzie, a le  w  Każdym razie cebnla.

W ydarzanie św ieczek zam iast m ąki lnb chleba, ja k  
to  jn ż  raz miało m ie jsce , nważam za daleKo racyonal- 
n ie jsze . J e s t  to  irtykn ł niezbęć y  dla każdego, gdy 
n atom iast razdaw nictw o cebuli, choćby nawet, zepsutej, 
nważam zt faw oryzow ani' ty lk o  pew nej części, uważa­
ją c e j ją  za przysm ak narodowy

Cobnli używ a się  w praw dzie do przypraw y rosołu, 
ro tb ra te l z cebulą je s t  także baidco dobry, ale  w  dzi­
s ie jszy ch  w arnnkach i przy dzisiejszych cenach m ę ta  
p otraw y te  znaleźć sie  m ogą ty lk o  pc w itlkopań kich 
sto. ich , to  je s t  n ty< h k tó rzy  m ają coś w spólnego 
z aprow izacyą. dostaw am i, rek w iiycyam i itr). Z w ^ tły  
śm ierteln ik  może w ięc, a naw et m nsi o b e jść  s ię  bez 
cebuli.

W racam  jed nak do mej akcy i na rzecz głodnych 
W łochów  Z brane k a rty  opakowałem pięknie i w y 
słałem  przez ambasLuę jed nego  z państw  neutralnych 
do W łoch  i w yobrażam  sob e ja k ą  radość spraw ię 
tym  biedakom , którym  jnż cd  tygodnia dokneza brak 
cbleba. W yobrażam  sobie też ich  w dzięczność i współ 
czucie, gdy się  d ow ied ;ą  że m y jnż cd dwu m iesięcy 
chleba ani m ąki nie m am y! .. K to  w ie, czy  i oni na 
wzajem nie w drożą ta k ijż e  akcy i ra  uukow ej na 
rzecz ła sz ą , nie chc:ałbym  jed n ak , by  poszli w  me 
ślady i nadesłali nam zapas sw ych k r r t  ch lebow y .b , 
o ile  je  ma ą i o ile  można na nie ty le  d ostać co na 
nasze. Jesteśm y  ludźmi i pow inniśm y sobio naw zajem  
pom agać, gdy ten  lnb ów je s t  w  budzie. •

T o  w szystko , co d c^ ąl przytoczyłem  i co jeszcze 
przytoczyć m itł-m , ale na zaw sze zostało  w  kałam aizn, 
złożslo  się na n -s tró j bynajm niej nie m ajow y, co chyba 
każden zrozumie i w ytłum aczenie kronikarza przyjm ie 
do sw ej w iadom ości, ja k  rów nież i  zapew nienie, że 
następne krom ki będą już s ‘anow czo w ięcej m ajow e, 
niż obecna, pisana w  kw ietn ia . P j z y c r .n ia  s ę do 
tego  i ta  okoliczność, że kronikarz będzie odtąd nży 
w ał do pisania 3w ych tygodm ow ych rozm yslau tylko 
atram entu alizarynow ego, a ten je s t  pociątne wo pię­
kn ie zielony, w ięc aku rat na m aj s ię  nad aje. W edług 
zapewnień s p rz e d a n e g o , ma to  być to w ar jeszcze 
przedw ojenny i to  pochodzący z państw a dotąd jeszcze 
neutralnego, może w ięc P an  B ó g  pozwoli że owym 
pokojow o m ajow ym  atram entem  zaw izdoni krooikarz 
bodaj sw ych Czytelników  o Końcu w ojny , g o y  nie 
je s t  mu drnem  to d p isać nim tra k ta t pokojow y.

W  ta k ie  jed n ak  rzeczy się  nie baw ię, jnż choćby 
ty lko  z teg o  powodn, że e d g ry w atie  w yb tn e j roli 
w  życiu polilycznem , nie je s t  w calo ani w ygodne, 
ani bezpieczne. Mamv tego przy k la  t na h r . Czerninie 
którem u zarzucają publicznie w  dziennikach że w raz 
z drem KtFilm anem  baw ił się  zb yt w eseło w  czasie 
p o ły tn  sw ego w  B u kaie^ zcie, z okazyi rokow ań po
koj owych.

{[Zrobił co do niego należało, z resz tą  czasu , jak i 
mn p ozo-tał po załatw ieniu czynności urzędow ych, 
w olno mu b jło  zrobić co i d u  s ę  podobało. K to  wi 
zresztą, czy obaj dyplom aci nie chcieli zię w  ten  spo­
sób przekonać na w tssne oc2y , uszy itd ., ja k ie  uspo 
sob:enie w zclędem  m ocarstw  cen tra lnych  pannjc wśród 
n a jsz e rsz y .h  s fer rum uńskiego społeczeństw a. T ym ­
czasem  znalazł się  k to ś  ciekaw y, a moźd i zazdrosny 
i puścił w szystko na papier, a przy je g o  z ia n e j ciei - 
pLw ści i w św iat szerok i...

W y o łT iż a m  sobie, że ja  je s te m  na m iejscu b r. 
Czernina i źe to  o mnie pisze coś podobnego Nowet 
Reforma Lzdnie w y g 'ąd ałjy m . gdvby odnośny a i ‘yhuł 
d ostał się w  ręce m ej zacnei W e r nisi. I  d latego 
serdecznie w spółczuję z hr. Czerniuiem, o ile  je s t  
żonaty.

Na w szystko  je s t  przecież rade. G ly b y  w danym 
w ypadku czcigodna m oi! połow ica chciała  mi zranić 
aw anturę odpowiedziałbym je j  n a jsp o k o jn ie j:

—  T ego w ym agała racya  s ta n n l.. .
W  ksżdym  jed n ak  razie w olę, że nie je s te m  wy 

bitnym  polilykiem . gdyż o muie czegoś podebnpgo 
nie napiszą, a choćby s ę  i  z ra 'a z ł k toś k to  ch  itłu y  
m< w yśw iadczyć podobną ire d iw ń d  ią  przys’n^ę. n ik t 
nie zwróć, łby nr. to  u w agi b^ć w  k a ż d jm  razie co 
kron ikarz, to  nie m inister, albo, je ś li  k to  w oli, od 
w rotnie.
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Z tygodnia.
Okrojenie P,itsJ od zachodu.
„ K v r y e r  P o z w ń  k i“ p is z e :
J a k  d onos „ B  ^rgw erks Z . i t u n g " ,  o b cc in e  rząd  

p ru sk i z a m ierz ! „ n b cz p iscz em e g r a n ic "  p rz e p ro w a ­
dzić w  te j fo rm ie , iż  jJew n ą  c z ę ść  Z a g ł ib ia  D ą ir o w  
sk ie g o  w ; i t l i  do o b szaru  p ń i t w a  p m k n - g o ,  pod­
cz a s  g d y  c  ęść , p o z o sta w  o c ą  p iń z tw u  p o lsk iem u , 
p o łą cz y  w  je d n o stk ę  g o so o d a rcz ą  z g ó rn o ś lą sk  n  
obw odem  p rz e m y sło w y m . P r o je k t  te n  p cp iera  w ię k ­
sz o ść  k o n se rw a ty s tó w , n a ro d o w y ch  lib e ra łó w , ta k ż e  
w ię k sz o ść  cen tru m  S e jm u  p r u s u e g o , ia k  i k ie ru ją ce  
k o la  p a r ty i p o stęp o w ej n a  w sch  id zie . W o b t c  w s z y s t­
k ich  ta k ic h  p ro je k tó w  a n e k sy in y ch  m iż n a  ty lk o  to  
jed no p ow ied zieć, że  k o p ią  one g ró b  d ia  w sz e lk ie j 
m o ż liw o śc i p orozu m ien ia p o lsk o  n ie m ie ck ie g o .

lira w sprawie mjski iilttitiio 
ii M M

K o re sp o n d e n t „ W ie k u  N o w e g o "  donosi
W  dniu 1 5  k w ie tn ia  z a w a tty  z o s ta ł w  W a r s z a ­

w ie  m ię iz y  rząd em  p o .sk u n  a  g e n e ra ł g u b e rn a to re m  
B d s e le r tm  u k iad  w o js k o  w y na p o d sta w a ch  n a stęp u ­
ją c }  c n :

P o w o ła  s ię  n a ty c b m ia s t  ro cz n ik  1 8 9 7 ,  k tó r y  l i ­
c z y  o k o ło  6 0  0 3 0  .udzi, a le  w eźm ie s ię  z  to j licz b y  
n a  ra z ie  ty lk o  lO o O O , re s z tę  z ś  ra ta m i co  c z te r y  
m lesn  ce, ze w zg lęd u  na sz cz u p ło ść  m a te ry a łu  k a ­
d ro w eg o .

N om 1- a cy e  c fi je ró w  p o z o s ta ją  w  rę k u  g e n e ra ł-  
g u b e rn a to ra  B js „ ie r a .  R a d z ie  R e g e n c y jn e j p rz y s łu ­
g u je  jtd n a k  p raw o  y i t a .

W o js k o  p o lsk ie  m oże b y ć  u ż y te  ty lk o  i l a  sp ra ­
w y  g r a n ic  P o ls k i.

K o m isy a  w o jsk o w a  m a p o d le g a ć  rz ą d o w i p o l­
sk iem u , a le  p raw d op od obnie  będą je j  o d ję te  sp ra w y  
p c b o iu  i nzn p ełm eń , k tó re  o b e jm ie  w y ż sz y  c f i .e r  
n iem ieck i.

mimtm polsiieio gtbneti.
D u ia  2 1  k w ie tn ia  od było  s ię  w  zam ku k ró le w ­

skim  w  W a rs z a w ie  z a p rz y się ż e n ie  p o lsk ich  m in i­
s tró w  i g a b in e tu  c y w iin cg o  U ro c z y s to ś ć  z a k iń  czyła 
p rzem o w a cz io u k a  R ad y  R a g e n c y jn e j,  O stro w sK ieg o .

Rodzę toaanla wojskom polskim.
P re z y d e n t m ia s ta  O d essy  z w ró c ił s ię  do n a cz e l­

n ika  w o jsk  p o lsk ich  w  te m  m ie śc ie  z  n a s tę p u ją c y m  
l is t e m :

„ W o b e c  te g o , iż  w  n a jb liż sz e j p rz y sz ło ś ć : w o j­
sk a  p o lsk ie  z a m ie rz a ją  o p u śc ić  O d essę  i u d ać s ię  do 
k r a ju  ro d z in n e g o , sam o rząd  m ię k k i u w tż a  za sw ó j 
o b o w ią z tk  o b y w a ie isk i z ^ ió c i ć  s ię  do w as z le m i 
s ło w a m i: W  c h w ila ch , g d y  m ia sto  b y ło  s te ro ry z o  
w ane p rzez  c z e rń , g d y  lu ln o ś ć  spoko|na b y ła  ra b o ­
w an a i m o rd o w an a  p rzez  oand y z b ro jn e , p o lsk ie  od­
d z ia ły  w o j ko w e je d a e  z  p ie rw sz y c h  z a i f u io w a ły  
zarząd o w i m iń s k ie m u  sw e  u słu g i w  ce lu  o b ro n y  
m ia s ta , n a r a ż a ją c  je d n o cz e śn ie  w tb id  n a  w ym oru o- 
w an ie  przez sw y c h  p rz ec iw n ik ó w . U cz c iw ie  d o trz y ­
m a liśc ie  s ło w a . U -z c iw ie  s p e ln il iS c e  w ie lk ie  i tru d n e 
zad anie  o b ro n y  n e  ty lk o  ż y c ia  i  m ien ia  oby  w a u l i ,  
lecz  i zn aczn eg o  m ien ia  p a ń stw o w e g o , k tó re  o ch ra ­
n ia ły  w a sz e  licz n e  p a tro le  W sp a n ia le  w y ćw icz en ie , 
p ow ażna d y scy p lin a , u p rz e jm o ść  i  g rz e cz n o ść  w a ­
sz y ch  zo łm erz y  i i fi cerów  p o z o sta w iły  w śró d  iudno- 
ósi O d essy  d o brą  p am ięć o w a s , w a sz a  z a s  o b ro n a 
s poko|cej lu d n o ści przed  g w a łta m i w y w o ła ła  w  u czu ­
ciach  w s z y s tk ic h  w a rs tw  lu d n t ś . i  sy m p a ty ę  d la  w as 
i w d z ię c z n a  ć  serd ecz n ą . Ż y cz y m y  w am , panow ie 
tf ic e ro w ie  i ż o łm e rse , sz cz ę ś liw e g o  p o w ro tu  do 
kraju**.

K o m en d an tem  w o js k  p o lsk ic h , k tó re  z y s k a ły  ta k  
p o ch leb n e  p od ziękow ania j e s t  —  ja k  n a s  in i jr m n -  
W ~  k a p u a n  S d r z jń s k i .  k tó r y  ja k o  i f L o r  arm ii r o ­
s y js k ie j,  o y l p ię c io a ro ta ie  od zn aczon y . Z i  rząd ó w  
K ie r e n s r ię g o  a a p ita n  S k rz y ń s k i b y ł p rezesem  Z  wią­
z k i  K a w a le ró w  K rz y z a  iw .  J c r c e g e ,  f  o r m acy i , k tó ­
r e j zad aniem  b y io  w y ia z ta ic e n ie  w zo ro w eg o  c ia ła  
o ficersk ieg o .

Hjjdamackie orgie na Ukrainie.
G  iy  R  .da m ia s ta  O d essy  sk ła d a  w o jsk o m  p o l­

sk im  p od z.ęK ow aaie za  o o ro n ę  m iesza  i . ó w  przed  
g w a h a m i, w  in n y ch  m ie jsco w o śc ia ch  U k ro ia y  ro z ­
p o częła  s ię  a g i t a c ja  za  w y m o rd o w an iem  ro z rz u co ­
n y ch  ta m  o d d ziałów  p o lsk icn . U z b ro jo n e  bandy cblop- 
sKie lz u c c  ą  s  ę n a  z o łm e rz y  p o isk ich  i d o p u szcza ją  
s ię  c e s ty a fs k ic h  m o ia ó w . W  p op rzed nim  n u m eiz e  
p isa liśm y ju z  o p .tw o r n e i  r .e z i ,  i i ó r t i  o fia rą  padli 
u łao i p o lscy  w  N n n _ .ro wie. O b ecn ie  „ D z .en m k  K i ­
jo w s k i"  p o d aje  bu zsze s z c z tg ó .y  t e j  p o tw o rn e j z b ro ­
dni h a jd a m a ck ie j.

D i i a  1 5  K w ietn ia  zgro m ad zon ym  w  N .em iro w ie  
ułanom  p o isa im  d cie b aci u n ra .ń ic y  o św ia d cz y li, ze 
cL łop i zo łm erz y  poi&Kich z  b i o n ą  w  lę k u  m e w y- 
p u sz iz ą . N ie  m a ją c  n a b o i i s tra c iw s z y  n a d z ie ję  od­
s ie c z y , p o ru czn .it R jm is z e w s k i  z g o d a .! s ię  n a  n o- 
w o p is tu w io n e  w a ru n k i i p o d p isd  u m ow ę, n a  m ocy  
K tó re j ż o łn ie rz e  p o lscy  m u n  z ło ż y ć  o r .ń  i m e  z a ­
czep iani o p u ścić  m u sto , te r y  tory  urn z a ś  p rzez n ich  
z a jm o w a n e  —  Dyla to  p r z t s u z t ń  w  p obliżu  p ałacu  
k s . S iC z e rb a cz e w f i —  m ieli z a ,ą c  ch ło p i d op iero , gd y  
j e  o p u szczą  w o js k a  p o lsk ie .

K ied y  ju ż  p ra w ie  w sz y scy  żo łn ierz e  z ło ż y li b re ń  
na w o z y . ch łop i z o k m K ie m  „ h u ra "  rz u c ili  s ię  na 
n ich  i  z a cz ę li len  b ć . K ó w n o c z iśn ie  z a cz ęto  w y w le ­
k ać  c f ic e ió w  p o lsk ich , K ió .y c b  o u d z itn .n o  do n a g a  
i  ro z s crz tiiw a n o . Tuk p ad li i f L e r o w ie :  C h am iec, S a ­
d o w sk i, K a r s k i ,  s t a h  y  W ę c la w o w icz  i  Ż m a k o w - 
s a i. F o tu cz m K  M iK ow ski u ra to w a ł Z jc ie  azięKi n ie­
zw y k łem u  w ypiidK ow i. M .an ow  c ie , k ied y g o  w y ­
w leczo n o  du eg zeK u cy i, z a cz ą ł sz a m o ta ć  s ię  z O praw ­
cam i. U u erzo n y  w  g ło w ę  lu p a ią  i s ie k ie rą , upadł na 
z iem ię kulany k rw ią , m e p r z y u m n y . D u b ija n o  go  pó- 
źu ie j c z te ry  ra z y , os a im  ra z  w e z w a ły  ch łop ów  uo 
d o b ija n ia  d z iew k i, k tó re  S p o strz e g ły , Ze „ ły p ie  ocza­
m i1*, k ió io  g o  w id .am i. Z y c ie  je d n a k  do ua& tępnego 
d nia  rr  nu z n ie g o  m e  n sz io  i  iaK  p okió  eg o  z a b ra li 
fe lc z e rz y  d c  szp t . l a  k s . S z cz e rb a cz e w r j.  1 tu  po 
d rodze je s z c z e  tłu m  ch ło p sk i rz n c u  s  ę n a  m e g o , 
ch cą c  g o  ro z sz a rp a ć . N a sz cz ę śc ie  jtd n a k  w  te j 
c h w ili n a d b ieg ła  k s .ę ż m cz k a  S z c z e rb a c i  ów c a ,  p rzed  
k tó r e , ro z p a cz liw y m  k rz y k ie m  cm o p i C cfuęli s  ę. 
P o ru c z n ik a  M .k o w sk ieg o  o d is .a n o  do s z p ita la  io  
'Winnicy, g d aie  s tw ie rd z o n o  u m e g o  3 0  ra n  i s z e k  
n e rw o w y , a ie  z d _ je  s ię  p rz e trz y m a  to  w sz y s tk o .

R ó w n o cz eśn ie  z c f i .e ra m i w y m o rd o w ali ch łop i 
i  s łu ż ą cy ch  th c e rs k ic n . P u .u  tm k  W ę cia w o w icz  m m l 
s łu ż ą  cego R .s y a n in a , bard  to  do m e g o  p rz y w ią z a ­
n e g o , k tó re  m u ua im  ę t y ło  A ie k s a n u e . ; n a z w isk a  
d o ty ch cz a s  m e m ożna byio  s tw n rd z ić . K ie d y  ih łc p i  
z a cz ę li s t r z e la ć ,  s ln z ą iy  ów  zaw u ła i, ze j e s t  „ m a k  " ;  
n a  to  ch ło p i p rz  s t a n  sw fcelać i —  zak o p a li go  
ż y w cem . T ru p y  t t i .e i o w  zn alezio n o  p ó źn ie j ta k  po- 
m a sa k ro w a n e  p rz ez  ch łop ów , że ro z p o z n a ć  ich  n ie 
b y io  m ożna.

W  cz a sie  ty c h  w s trz ą s a ją c y c h  z a jś ć  p lu to n  p. 
K im o ro w s a ie g o  n ie b y ł je s z c z e  ro z b ro jo n y . P lu tc n  
t . n  tr/ y k ro tn ie  r& ucai s ię  do s z a iż y  i w j g in ą ł do 
n o g i. I  mi z o łu re iz e , W idząc co  s .ę  d z ie ^ , w j dzie 
ra li  b r i ń  ch ło p o m , rzu  alr s-ę  n a  m ch  1 g in ę li P o ­
z o s ta ły c h  p rz y  ż y c iu  2 0 0  z o im e iz y  w o jsk o  u k r & J  
sk ie  od p ro w ad zao  pod k o n w o je m  do Z m ie ry u k i, g d zie  
oddano u h  w o jsk o m  a u s try a ck im , k tó r e  o u e s ła iy  ich  
do W in n ic y .

N a s ta ry m  c m e n ta rz u  w e w sp ó ln ym  g ro b ie  p o ­
ch o w an o  3 0  c f i i r  n ie m iro w sk ich  m o ru ó w . P o g rz e b  
b y ł bard zo  sk ro m n y , p rzy  ud/Mle o rn y ch  k o b ie t 
w o o e : p u s tra c h u  nap ad u n a  m ę żczy zn , ja k ie m u  u le ­
g a ły  ró w m e z  i o so b y  c y w ila e .

R ó w n o cz e śn ie  z nap ad em  n a  N ie m iró w  to c z y ła  
s ię  b itw a  pod K m a w ą  M ian o w icie  k a w a  t r y a  i a r ty  
le ry a  z  o k o lic  T y w ro w a , M ich aió w k i i D a w c m c b y  
s p u s ty  ła  do N -om irow a. P ro m  w  K  -naw ie o k aza ł 
s ię  w  rę k u  c L ło jó w , k tó rz y  b ro n ili p iz e p ra w y  p iz y  
pom ocy p iech o ty  i  k u lo m io tó w . A i t y ie i y a  ro zp o ­
cz ęła  o strZ eL  w am e K a n a w y . K t d y  jed n a k  p rz e p ra ­
w ę ju z  z d o b y to , sp o tk a n o  zb.egó^F z  N ieariro w a, 
k tó rz y  ich  p o in fo rm ow ali o z a jś c ia c h  n u m iro w sk ich  
i o t .m ,  iż  n ie  m a ją  iu ż  po co  ta m  n ć .  R ozp oc/ ął 
s ię  w ię c  o d w ió c . C ^iupi jed u ak  s ta r a l i  s ię  od ciąć 
o u w ió i a r t y ie iy i .  A o y  u ra to w a ć  a r t j l e r j ę ,  7 0  uł&- 
r ó  v rz u ca  s ię  do s z a rż y  pod o g n e m  fiuuknw yra 
2otiO  k r o tó  ro z b i ja  w a t tb y  ch ło p sk ie  i  r a tu je  
d tra la . W  cz a sie  t  g o  b o ju  p ad .o  l i  lu d zi. Je d e n  
iifijCT c iężk o  ra n n y , P ru ta , z m a rł n a s tę p n e g o  dnia 
w  sz p ita lu  w  G u n w a m u , a  n a  m ie jscu  z o s ta ł  za ­
b ity  o fic e r  S t e l i s k i ,  a u to r  z n a n y ch  o p isó w  podró/y 
do P a ra n y .

C t ią  d a lszą  d ro g ę  o d w ro tn ą  o d b y w a ją  w o jsk a  
p o lsk ie  w śró d  n ieu sta n n y ch  a ta k ó w  baud ch ło p sk ich . 
W  c ią g i 1 6  i 1 7  k w ie tn ia  o d d zia ły  p o lsk ie  m u rzą  
p rz e b ija ć  srę , to cz ą c  bit«vy pod D z w o m ch ą , K lisz - 
cz o re m , M ich aió w k ą i T y w ro w e m . W  czas-e  ty c h  
boyów  a r ty  le r y a  i  le g ia  r y c e r s k a  d o k o n y w ała  cu ­

dów  w a le cz n o śc i. A b y  ocal|c a r ty le r y ę . w  pew nym  
momoDCie p o z o sta w ia  się  po d w a lud zi p rzy  d zia le , 
a re s z ta  a r ty le rz y s tó w  s z a rż u je  n a  band y  ch łop sk ie , 
od su w a je  i u m o żliw ia  w  te n  spoeób posu nięcie  s ię  
i  z a ję c .e  n o w y ch  p o z y c ji .  Z o ficeró w  zg in ą ł tu  por. 
P ru s z a k , z w o len n ary u szy  iSk wwozy ń r k i, P rą d z y ń - 
skt, Ł tc z k ie w ic z , R o g o z iń sk i. W z d łu ż  c a łe j d ro g i 
o k a z a ły  s ię  w s z y s tk ie  w s ie  zm o b ilizo w an e. W s z ę ­
dzie o strz e liw a n o  Z o łn u r ty  p o lsk ich , l ic z ą cy ch  około  
4 0 0  g łó w , aż  do G n iew an ia .

W  re z u lta c ie  td d z in ly  p o lsk ie  ud ały  s ię  do W in -  
n  c y . T u  s ta n ę ły  w o js k a  p o lsk ie  w o b ec n o w eg o  d y­
le m a tu . O to  A n stry a c y  p rz e d sta w ili im  u ltim a to m , 
że i ozb ro  ą u h ,  je ż e li  m e w y ru sz ą  n a ty c h m ia s t  do 
w y zn aczo n eg o  im  re jo n u  C h m ie ln ik  Ja n ó w  P ik ó w - 
CzeiT, aty ńce. R ov  n c c z e ś o ie  m em ai jed n a k  o trz y ­
m ały  ro z k a z  u k ra iń sk ie g o  kom en d an ta  p o w ia to w e g o . 
d atow any 2 0  k w ie tn ia , n r . 3 0 2  t e j  t n ś c i :

„N itcze ia ik o w i sz ta b u  p o lsk ich  w o js k  w  W in ­
n ic y . W s z e lk i  p rz e m a rsz  i  a z y ch  w o js k  w  p o w ie­
cie  je s t  w z b ro n io n y , a z w ła sz cz a  do re jo n u , w y z n a ­
czon eg o  w am  p rzez  kom end ę a u s try a c k ą , a m ian o ­
w ic ie :  do J iu o c r a ,  P  ko w a, C h m ien n k a i C z ern ia - 
t j  ń ce . K o m e n la n t  p ie ch o ty  p u łk o w n ik  S a w ic k i, s t a r ­
sz y  „ z n a c z k o w y " ch o rą ż y  K r m c z c n k o ."

itoztiz miDiiKtiiiiO. kroitcdiDta M\w
P is m a  k i jo w s k ie  o g ła s z a ją  n a s tę p u ją c e  ro z p o rz ą ­

dzen ie k im e n d a n ta  g a b c r m a lu e g o :
1 )  N a m o cy  ro z k a z u  kom en d an ta  w o js k  n iem iec­

k ich  na U n ra m ie  od osób c y w iln y c h  pow inna b y ć  
od ebrana w s z y s tk a  b re ń .

2 ) Z ad aniem  w o js k  n ie m ie ck ich , w e z w a n y ch  na 
U k ra in ę , je s t  p rzeo s ę ^ z ią ć  ś u d iu  w  ce ln  p rz y w ró ­
cen ia  p orząd ku w  k.a/u.

3 )  Mk ć  b ro ń  m o g ą  u k ra iń scy  i  r o s y js c y  o fice ­
ro w ie , ż o łu e r z e  arm u  u k ra iń s k ie j, m ilicyeD ci.

4 )  O so b y  w y m ien io n e  w  p u nkcie trz e c im  o tr z y ­
m u ją  u  kom en d an ta  n iem ieck ieg o  św ia d e ctw a  na 
p raw o  n o szen ia  b ro n i.

&) W s z y s tk ie  w y d an e do te g o  cz a su  ś w ia a c e tw i 
p iz e z  w ład ze u k raiń sk ie  p o w in n y  b y ć  z w ró co n e r a ­
zem  z b ro n ią .

6 )  O ddanie b ro n i m a n a s tą p ić  w  c ią g u  1 - 5  dni.
7 ;  W  dniu  oddania b ro n i k o m en d an t w in ien  sp o- 

rz ą c z  ć  sp is  o só o , k tó re  m a ;ą  p raw o  n o s ić  b r iń .
8 j  U  k o g o  po ozn aczo n ym  te rm in ie  z o sta n ie  zn a­

lez io n a  broń  luD n a b o je , z o sta n ie  n a  m ie jscu  roz- 
s trz e la n y .

9 ;  J e ś l i  b re ń  z o sta n ie  zn a lez io n a  w  dom n, lnb  
w  z :em i, dom będzie sp a lo n y .

J e ś l i  g d z iek o lw iek  będą dane s t r z a ły  lu b  u rz ą ­
dzony napad  z b r o jD y , to  na c ię ś ć  m ia s ta  lub  w si 
będ zie  n a ło żo n ą  k o n try b u cy a .

MtósM mM\ nil Mmi
P a r y s k a  a g en ey a  H ^ y asa  d o n o si:
R u m u u ia  zg o d zu a  s ię  zu p ełn ie  n a  w a ra n k i p oko 

jo w e  m o c a 's tw  c e n tra ln y c h .
W o js k a  n iem ieck ie  p o z o sta n ą  w  R n n u n ii ,  ja k o  

z a ło g i. N ie m cy  będa w y k o n y w a ć  K o n tro lę  nad p iń -  
s tw o w ą  a d m in istra cy ą  ru m u ń sk ą  i  b ęd ą i r i s ć  p raw o  
z a rz ą d z a n ia  re k w iz y cy i. U z o d a  w  sp ra w ie  k o n tro li 
nad k o le ja m i, tu d zież d o scaw  n a f iy  i zb o ża  jesz cz e  
n ie  z o s ta ła  s ia n o w cz o  z a ła tw io n a .

w Poi. Ostrawie iia Śi^sku.
Dla ratowania: ich musi być zebrane 

w najbliższym czasie:

100.000 koron
na^sskolę wydziałową im. T. Kościuszki.
Pieniądza na ten cel przesyłać należj 
do B inku rcJjrl«xc\ o  w Cianzynia

(na Górnym Rynku i 2).
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p o g r z e b o w y  „ C o n c o r f l i * “  J a r m  w o l n e g o
? r t i a i f  e ry fd b  *n & im  ś s  .. i  M r ń b łw  J f J m e  S ;- .f ł* e w * m * k ^  SU. S  ( d o m  w l a a u y )

t a f l l l l t l  I I Z I C 2 R
T e l e f o u  S f .  S S l .

d o k r a  i  t a m i e  poleca

ftSMAGY C Y P R 3SB
KRAKÓ W , ■aHa*, Bzowska 18/51

Skn r > i h  smycikiam E  80'—, 10'—, 60'— lo , 00 '- 
Putr,fłły X 1 Ł ; . Acrmoni; w rdli i; et jatnnfeeh < f.i'— 
4 & ł t -  m ^ n ty  5 ki»r . I  U  -  ł  Lkj
K I I '— I I  klap. K M '—. Trąby akordeonowa pa T 9'~ 
13t*— , I * v - .  fnrmonljki M taa Ł  E'5C, 5 '— , ?•— ,M «.d j 

liny K E T - ,  M '- ,  TE,1—,
Wysiłki <■ j  ■■. T,Tiar. ’ wrtry, Sr MaedpewWdiii* 

j p n e i *  pieniądze,

Młodzieńczy tzar.
Modne pielogn -w nie piękności »e -

f dłui; najnowszej metody d.~ Idei- 
sohna bardzo Łatwo wykon.-ln’., 
a pewny skntek zagwarsnt >wany 
7V przeciągu kilkn dni otrzymnje 
się ol ule wi jąco pieRną twarz, ró 
łowo alabastrową młodzieńczą cerą. 
Piegi, zmarszczki, ezerwonoSć nosa. 
plamy jak i wszystkie nieczystości 
skory zniksja pewnie i skutecznie. 
Pouczenie do wykonsnia tego nad­
zwyczajnie działającego ćrodna wy­
syłam każdemu znpełnie darmo. Kie- 

zlici ie  listy dziękczynne Proszą pisać natychmiast do 
A . J e l l i n e k ,  Wiedeń 66, loch 37, Oddział 54 

O zwrot porta nprasza sią.

III MoiliiM! M i  lIlDSttiiiiycl
Jeat do nabycia

Księga panrątkowa 
wielkiej woiny.

(laLeiAarz a 191G raka)
Gooa: opraw na w  płótno 3 tor., w  karto*  

2 kor., bre-izurow anr t*50 kor.

p e ł n y  1 p i ę k n y  b i u s t
osiągną delikatne i w ątle  zb u ­
dow ane panie i dziew częta 
przez R o b o s e  (p ra w n ie  o- 
chronione). 1 doza opłatnie 
K  10 80. Ł .  T e r t e s ,  apteka 
pod orłem , Ł u t f f m  N r. 741

Cud i Ręczne szydło tylko K4*&0.
Naąz* endownt szyd*r rącsna daje s‘eg jak 
prawdziwa maszyna do szycia. Największy wy’ 
nalazek l Eatdy i . jn  m oi. laprawiić, cerować, 
ieazywać wsr.sikiogo rodrcjn d y m y . skóry 

tac 1 do wsaót , namioty, płaczcro to  icti 
do rowerów, „oriń, j  lótn i t. p. Dobrodziei- 
■two dia fr.%nioślników, gospodarzy i żołnierzy 
Mocna kbnsfrukĆH, łilw s 'ito ta . wara nt i 
l a  Lic . » " ‘ ty dziękczynni. S z y i
z 4 rozmaitemi igłami. ćmi i sposobem nlyęis 

o ń t wa 11 4 '9 0 . 1 i i  tak i U .  | .a ta k  K I  I. 
Wysyłka aa aaliczką. (Do poU i Trólesf—a Pol­
skiego i i  pepr*odnieir, wad- łanism piiniądiy)

N. SWOBODA, Wlin :II/? Hlait.aiaa 1M1.

1
aloikow lu  X . P  m . . '  „ i t J  ‘

w tlsiscsn y cb  ileflWw p c u l ę r -  
d ia j i . tęp icie! k . r s i  >' , lis- 
bol« m“ 08U' : »  t l  .i " 1
n .  ;niot. i, b ro d a w t, I szórę  
s r o g a  tacli Sk n tek  p o ręcso  
n j  Cen 3  L , ‘ doi cf 7 i

9i.0J.Jkl) W 1U Ł .  r u u o i  „sam luauna
tąk  l ich . C en s 2 '50  X , 3  iło: sy  2  '■ 
- i/ d £ lŁ .c i  l  w y g la J ja  s orśtkle, 
popękane rę c e  5  X , 8  ?tnlkl 13

Boi Łtebbw g * “g g
ai j c h  rom natycznyoh c ,.  piani, ch 
zębów, gdzie wc iystM e ndbl l  t- 

1 p i, y sep sn tych  zęb ach .

nsci, a  ssybko pot nóg, 
Z. fcrei i -C im "

fdzle wc iystM e «dbl l i c- 
p i. y sep sn tych  zębach.

W ra ś le  nleskdtko' n i  zw rot pie­
niędzy, s u '  3  K, 3  tuby 7 X , 8  tnb 
10 X . NU la  ĘTZł tem  P. j  l in la  
n c  .ę b s c j  1 leg  zapachn '  ust ,
S n le tn o  b iałe  zę b y  o t r iy m n je  u ę  
p r z '  , X I - I . “ fln ) i  D j  -ę b y , na­

ty c h m ia s to w y  sku te k. C en a  B X ,  B l la ts k l T  —

K E M E L N T T , K l . c j C Ł L l U  K a  )  I . ,  
iknymka pautowa w/ł. 47

K a i d a  k o b i e t a
czyta moje br̂ dzo inśero- 
snjące ponezeoia rn^ącze- 

-icego

ildumli iliih
Niooconiort rady przy zanika' 
sin i hrakn patnyck kształtów 

Proszę ii: lĆ i  z^oianisn:
iDta KRAUSE, Pmaiduri (OflU), ślli ?

O ddział N r. t l ,
Niu niw koBBtnja,

A lb u m  Le g io n ó w  
Polskich

Zeszyt *.

C e n p  2  k o r o n y .

‘i iifenit ■ limlilitn*!! „Imid lIlHitrNinw’

Przybory do mienia
1 tfeiie polocn

CGNAC7Y CJYPREB
K R A K Ó W  u l i c -  S E C -ire k a  18/51

trzyv.fy po K ,»‘6I , 6 Je I I .  A j sraty Co i »mtgo 
■nia 0 do I I  K. Psa do o), *,ginia brzytwy K 3'bl ii 
‘‘60. A-iBiania dt srzytit/ K ','6f  do 4'56. łTaazycki i 
wtoiĆT? Jl £5'—. Dyamnnty lo szkła K I I ' -  do 80 -  
lapalBic' ri K 6' - do 16'—. Aparrts ,i‘tsęrafie*”i! ^ot 

E'6I ,  7 ' - ,  I I ' - .
VyiytL* «a nebraalaas poeztowns, 5*  rts.Cp.wiadrJt 

jrwraeam pleniąd*"-

U f n ie j  s i t  w u s ę l .  l e !

i i i i t ć :  -
v n m li n f liT  w »• 

bydwl 
i-i • SIS" praktyssa) 
r-wyriętł £ls 1. .  daj. 
da ltnywMla psziw 
ałnhł da '—iS a, a 
aawla, łaź!', wrotl .» 
Iły. a -ża i '.la ‘ 
my. .11. -71-tdllą 
ityoli nbat. Chil kai 1 
piftatfa ssydht paw. 
dotaala 1 *>■ tyluśc 
a S*n kar. V.O, u
; i l .u i n J  i/j  ilsn?
■rat , • ■ iła k  I n  
U '—. Paliki 
ad-iala P  lak |“ i -  

aaaaaL 1 W w i l a

Ocacntl. ustęp. lilicyęlKra- 
lnlwo

N a  ssad iiipy
«. piEROtEZ.

Karmollaku 9/z.

iimiiiuicr? M l illiitrnłifrli
a a  *.‘n  i4dnioB r . l t i *  
a1' 1  Dttwkl nutępalrai 

itrlyik1:

„̂WoJonn̂Balohlk*
WarJawa RraMaiakifac

cai 1  kor,
ó)

.R fitio is 1 prz;izłeyo wioku’ 

S u f ii i  Buszcifńsklioi
cena 3 ^o"

4 „Plokło"
V n #  a w a S ra k la ia k iŁ  -.

cena 3‘60 kor.

v  „PLch d z lilśs  Poiskr

l l t l l l l l l  td ł i i l lL l I l iE l
canl kor. 2'50.

Na . - t j  po ato: nadsyła, 
nalały po 60 bal. na katdą 

kaiąłka.
Za wyiy-ki nloj olocone Adml- 
niati t si* odpowiada.
Za aaliczką nia wyayła iię.

m 11 mu!
= u  la a a r a ln y  ta r ł i j .i .■ 
in k a  *11|. T ark ah rś  r t i ;  

-ip itd l ik a y jn . 7 8 ,0 0 0 .' I 1 
o m , polecam lo if  U  raty
o jbk naipv*:ystąpniejirycr 

'iiruknch, n. p. 0 loaiw 
w i  1 ia a | o  K  y i i  f *  ra t  
a 8 Us<ł. Bm*tieh .wnatę;, 

cdi; poiznkni-

L  I E R N F E L D
teo itor m r w l a n y

M - w a n d ^
przy ulioy św. Gertrudy L. 5.

O o  t r z e c i  d z i e h
n o w y  p r o g r a m

I  
I>V
S A i

Praediti n e n ii  trw ają w  ln ie  powszednie od go­
dziny ' 't e j  po p o łu d n i:, w  r ie d iin le  i  ilą ta  od 

* ?dzin y 3-ei^j po połndnin.

I
I
I
J
I
I
II
I

A

Proszę żądać
Ja rm . i opł» 
■cny mój głó 
rny katalog 
z odbitkami 

ałetyek zogcr 
ków i sre- 

brnyck, instrn 
mentów mazy 
cznych, przy- 

ocro n de golenia i t. p
Pierw tza fa b ry k a  zegarków

Hann-i K on rad
c. i . “idt doy iwcy 
w Brfiu, dr. I7Vo Ozecby
Niklowy 1" b s 't.1 o zeesreb  
a c ^ e r  X  T i ,  86, 40, w ije n m  
/.egar')1’  -  J ln i r  17 26 32, . >la- 
lego m etalu  -G io f l a  podwój 
na k o p e rt X  40, B i  '...i  
n ik lo w y  X 17. Z e g a r?  ścienne 

17 I, 20,
3 -letn l, g1 r a r s i ty .i  p liem na 
W ysyłk- iDh za liczk ą . B u s ry 
r.;ko, w ym iana no_ rolona lo t  

zwrnt planlędzy.

i;Mm i!;ur nur
osiągnąć mełitą potądan- 
■\at i." praea nłycie ■ talo 
krotnie w y pró1— ar.ago apa 
ratn ■ w ą s « r * r  I  Ul te r tl

wanym satan i. Najnow 
szy, pTzis lekarzy pobctti 
„ynalaiek i uodernirowant 
wiedzy. W lio n n y  ifcita« 
|al a  14  d i ia e L , la is *  
tly w a n lo  tk ęd u o . Tan a 
ie nątrznego nzytkn apar: 
poleca sią yorąco panlor 
‘'.ałdego wiekn. 0 nisszk. 
illiwotci i ikntebinctci pisa! 
wini. doświadczono pitark 
3kr k nadcwycsajjir. C ł-  
trać moio ffwfe oiosy. 2 
nieodpowiednie zwrot pieni i 
dzy. Cona z ćodatkami i p< 
daniem posob- utycia kor 
3‘90 z priasy‘ką pocitói 
30 hj*. drołnj. Dyskretn 
wysyłka bec podania sawa> 

tości za 'ulczką przez

H y jle m r  dom wysylkowt
J .  K U K L A ,  Irap a

Perlpa**^  ta

Branzoletka
la ia r k la m  1

o*hraa iyi i

niklowana X  80 — , 4 0 '—, 
0' —, £0 —, 80 ' - ,  a tar- 
zą świecącą radiom 1 10, 

i szkłem chroi mym 2  2 
więcej, kieszonkowy zoga- 
rok K 24- , 80' , 40
-io — , tO1—. ” j  0ył‘j.a Ł 
Vi^dria 3a p ni, intern 

nade lan.em naiełytośc 
>rsz E  1‘50 n> porto także 

w pele 
L iflh n e l, |||  ̂

Yl., M argarethiinetrase. 
17.

Cennik sa nadesłaniem 1 K
Lnmps kietz-nkowa dynami 10-

P o trze b n y  uczeń
d r /

d r u k a r n i  i k lirznrn i

ilgwaści HlistrowainH.

wojuj « K«iga»ius) urojijAu/ a|ir»eu«jb

iGNACY O Y PR BS,
IR A K Ó W , 7lie» In w ik a  18/61

towary pv jilztT/cznlria tanich eanleh. 
Brytania Aaker-Bnmtnt. rystam Roskopt, 

odz. idący, z łanr sitrn. kor. T i'—, 
kłowy Ore Roikopf na .amlonin koron 
i'—. Sribrny Roskonf o 8 kopert,, aardzo 

. ilny ker, 60'—, S*»iowy damski Ramonl 
:or. 60 «. Radzik ajiap j  ta r  £5’—. 

Łałeisiki rak i m  od kar. I I '  —. Harmonia 
W'—, 40' , do U l ' 8knyps- za m r-iUees 

•I, 41, M de IN . Zs u ł - i t  Hedrl.
i ittti
4 łfir.

Pt drodze do Zalopanegu Zatoiony 
w rokn ZNOI

u b i o r y  m ę s k i elub wraoająo, mv.!iepł8j saopa- 
t»eA  iię  można w  w uelklo

trykon^rrruią m  ipeoyalne gamóMienia podług m iary

W Z W I Ą Z K U  KATOL. K R A W C Ó W
2 pJUKOWIK, IŁwift iika f. = — VE LWUWIE, Hat MaUaki T.

D e b e to w a  a i it e r y a ly  ma c k lk ir ie  w  w ie lk im  w y b o rz e ,
Siiknle dla Przewlileonego Duchomeństwt sporządziją ftchowi specja liści. 
(Jffa zapm do idzda WTTibline są akrsnic gotowi o ile na to ouecne itoiunld

wojenne zezwalają).

WMfitlal* I wydawcyi Spadkokłarsy St. f  Ipinakięga. Odpra, T d a k ta r: J f . Lf JUk% Eiiua wtaŝ agł latada. DrikaraU D. I .  F ria Jle ła* w KrakawU, p at onęta ’ *w k  kUdtjłktogm


